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Ponikowski tworzy nowy gabinet
BANK ZJEDNOCZONYCH ZIEM POLSKICH

ODDZIAŁ W E  LW O W IE
ROZPOCZĄŁ SW E CZYNNOŚCI W LOKALU PRZY ULICY HETMAŃSKIEJ L. 10 I. p 

Z A Ł A T W IA  W SZ Y ST K IE  O P E k A C T E  B A N K O W E  NAJ-  
SZYBCIEJ I NA N A JDO G O DN IE JSZ YCH  W AR UNK AC H  
D Y R E K C T A  UDZIELA W SZ E L K IC H  INFOKM a CYI

DZIAŁ GIEŁDOWY /. BANK DEWIZOWY.

Ponikowski: tw o rz y  gabinet.
Bezowocne konfereneye z dtslegarami wHeńsłłiml. ** „Zespól*. daiej czyni tru
dności -  Marszalek u Naczelnika Państwa = = Ponikowski przystępuje do

sformowania gabinetu i i
WĄRSZAW A. 8. ma: ca. '(Tej wł.) Dziś rano 

Ponikowski uświadczył marsz. Trąp-.-zymdńeinu że 
za mm da ndpowiedłź na propozycję kuiiiraotu 
seniorów, musi za. ytac kluby, jak rozumieją sw o
je zastrzeżenia. Odnosi .się to zastrzeżenie at> 
Sfkulszczyków i klubu mieszczańskiego,

 -
WARSZAWA. 8. marua. (Pat.) Posło-Wie klu

bów N. Z L. i Zjed r kezenui wiieszezansk rgo 
Skulski i Rossę l na konfercncyi oJbytej z Pop*- 
kowskim, wyjaśniły, że kl.iby te nie hjęzą ze spra- 
uą  wileńska jakiejkolwiek innej -;pra\vv wyply- 
k ająctj ze stosunki' Jdubow do tramne-ru Kluby 
te* rozumieją praktyczno załatwienie swego za
strzeżenia przez porożu.mcni< się pana prezy
denta ministrów z dńlęgaęyą wileńsitą i przez 
uzyskanie od niej zgoay na poJpisam e aiciu lub 
też znalezienie przez pana pre/.ycł nt.Tinnej k o m 
p r o m i s o w e j  f o r  m u f y ,  na k tó rą by się zgo- 
Iziły delegazya wileńska i przyszły rząu W yraz 

'.natychmiast'' razunuer należy jako konieczność. 
l'ie odkładania .uprawy, nie za1? jako -okreśtetue go- 
d my.

WARSZAWA. «8. marca iTet. wł.) Po kon- 
terency, 2 kluba Tii Ponikowski zdał relacyę k,x- 
tagcni jfwoiat, następnie konferował z ’ członka- 
*bi oelegocyi wileński?]', miano um ie z reprezen- 
lónfuTP' Rad hwAjwych i nrzerłstaw icelam i Ze- 
(pohi.

W  rozmowie z przedstawicielami R a c  1 u- 
J  w y c h n i e  p r z y s z ł o  d o  w y j a ś nti 2 n 1 a 

iiy i u a e y i ,  z^ś Z ^ ^ p ó ł  oświad,zył, że podpi- 
^  akt, jeżeli dó art. 11 wstawi się słowa z g o-

d,

■o z w o l ą  l u d u ,  u j a w n i o n ą  p n r z e z
^ e j m w i l e ń s k i .

Ponikowski jedatak me zgodził się na to, wo

bec tego i ta k o n t e r e 11 e y a p o  z o s  1 a 1 a b e z  
r e z u l t a t u .

Pa zakończeniu lycii .akow au dtk-gacya wi
leńska udńhi się do Se, mu na wspólne p isleoze- 
nie. D o  p o r o z u m i e n i a  , p d n a ; c  n i e  p r z y 
s z ł o .

Lewica w de uska oświadczyła, że u-alszc ro 
kowania uważa za bezcelowe i dziś o  8. wiacz.- 
wyjechała do Wilna. Lewica wystosowała też li
sty  cfo Naczelnika Państwa i marsz. Tramp -zyń- 
skiego. ^

M WARSZAWA, s. marca. <Tel. wł.) W  gocfzi- 
nadh wieczornych przybid do Sejmu Pomkow 
fl&i, i o.śv.iat*c* 5 1 marszałkowi, żo ż a d n y c h  
z n n | n  w a k c i e  z r p b i ć  n i e  m o ż e ,  g d y ż  
m o j f t o b y  t o  7. a d e c y d o  w a (  o l o s a c h  
s p r a w y  w  i 1 e ń  s k  i ej.

M arszalek u z ia ł to staoowisko i pojechał dd 
l^olwcderu, .celem przedstawienia Naczelnikowi 
Pańsh.-a d-i zatwierdzenia kandydaturę Pomkow* 
skiega.

O godz 9 i ipoł, m arszałek wrocil od Naczel
nika Państwa, a  potem przyjechał naczelnik fcan- 
celaryi cywilnej Car i wręczył Ponikowskiemu 
pismo Naczelnika Państwa, p o w i e r z a j ą c e  m u  
) n i s y ^  u t w o r z e n i a  g a b i n e t u .

Jutro Ponikowski przystąpił do utworzenia ga. 
bii.elu.

 -
WARSZAWA. 8. maron. (P a t)  Naczelnik Pań. 

stwa wystosował tlo p. Antoniego Ponikowskiego 
pi?mo następującej treści: Do Pana Antoniego 
PboiSwwAiego w  W arszaw ę. W porozun. cniu 
ze Sejmem U staw o d aw czy  w osobie m arszałka 
poruczam Pa.iu m isyę u tworzeń, a nowego ga
binetu. W arszawa, Belweder, 8. marcu 1922, N a
czelnik Państwa Józef Pilsudski.

Sprawa wileaska na martwyn1 punkcie.
y  A W \  8. iruuoa (Tat.). Na nararlzir 

w Sejrrue prżdz p. prezydenta Pomkow- 
u*. - y~ P- uiarezałkiein Trąmpczyńokiiii mię- 
zA,V S°dz. 19 a  20., ośw iadczy! p. Ponikow ski, 
Jj •'•Klatwionił* spraw y wileńskiej musi się  od- 
w,. lro^J p o d p isan i, ak tu  złaczenij. w picr- 

nędaicy) » i  zm ian i d a n u ro w . Wneei

kin reiaohpcye (oruritily juopdiiowatw przez 
struimic.lwa Sejmu W ileńskiego m ogą hyc. przed- 
s ta a io u e  Sejmów DltaWodaWiczernu V d a l
szym ciągu m arsżałok Sejmu wy sum 1 jpszcze 
szereg koncopcń koinjiM iinsowyeh. kióie p re 
zydent ministrów’ uzjual za nie do przyjęcia.

-

Ibiki. obłudy endeckiej.
PonfktTwsu n wezwany olbrzym ia większo.- 

ci« sejmu, podjął s ię  m isyi utw orzenia rządu,, 
przez co najw yższe ciało praw odaw cze w  pań 
?rwie apronow ało jego stanow isko w  spraw ie 
ak tu  wileńskiego. Po całej aw anturze p rzesi
leń: owej, pozostały g łup iś  tiruny W ilnian, k tó 
rzy chyba teraz już pojęli w  ja k  niepoczytalną, 
d a i1 31 c w ciągnąć grt- Jeszcze głupsze minv 
n>ajp endecy, którzy sp iaw ili, że w ileńscy po- 
słow ic w racają  z inczeni do domów, bo. apar 
ta m e n ta , ' vr kl.orycii m iał s ię  dokonać wieko 
pom n^ akt zjednoczenia ziemi w ileńskiej z Pol 
ską. ■ były jedynie św iadkam i sw arów  i kłótni 

P ism a endeckie py ta ją , co będzie  dale.j$ 
ale jako spraw cy dzisiejszej kom prom itacji, p o 
winni sam i znać odpowiedź na 'to pTtanie. N a

turaln ie endecy przypisują stanow isko rządu 
wrogiej d la  Pollski i t \ rilna robocie m asonów , 
żydów , federalistów , Piłsudskiego i liclio wie 
jak ieb  jeszcze podziem nych potęg m e przyzna 
ją  dę  tylko do  tego: żo ich w łaśn i ludzie s ą  
spraw cam i takiego w łaśnie stanow iska rząuu 
w  okraw ie wileńskiej * przeciwko k tó rem u ’ tak 
szaloną w rw oła li aw anturę.

Na żą.diuiie Skirm unia rząd  laka w łaśnie u 
iużvł form uły zjcdnoczania, S k innun t żądał sta  
nttu  u la b  ileńszczyzny, a  um ocnił go w tein 
żądaniu u m lnsador dolski w  P aryżu . Z am oj
ski, pupil endecki, k tóry  um yślnie przyjeżdżał 
do W arszaw y, aby rząd przestrzec przed ane 
ksy jną form ą. p od trp tyw em  « iy c  endeckich 
dyplom atów  rząa  Ponikowskiego up iera ł się  p i ty  
statucie i za to... przez endeków  zosta ł oba
lony.

Na to  janusow e, podw ójne oblicze- oudecyi; 
zw raca słuszn i"  uw agę ■ wczorajsza ,,Gazeta
Lwowaka“ . któka -aiiędzy innymi piszo

.(Dj-plomata narodu>vo-demokraivczn> wysia
dając w \Tarszavvie do sleepingu, śpiewą, — 
„N ie dam y ziemi, ską/3 -nasz ród !"  — ale juz  
w dw ie doby później n a  (M ai d ‘0 rsay  w P a 
ryżu, lub w Foreign Office w 'Londynie cłio- 
w a do w alizki spiżow e serce, a  w k ład a  w 
pierś serce z wosku... ‘

Kilka przykładów .
fiok iy l9  p ią ty  lipca. P an  Dmowski skład?, 

[nz-bstajwi. .if>.l'>m erdenty  projekt w spraw ie 
w,sdiodn:ej M alopolsm — powiedzmy bardzo 
libera lny. Ale w  kraju  o  tem  s ię  nie mówi 

...Z pew nością, gdy pojawi s ię  projekt rzą 
doiv\ w lvm przedm io: ie, projekt n icw ątplf 
■me mniej -hojny 1 grzeczny niż plan p. Dniową 
skiego — pierw si rzucą anatem ę n a  rząd pan o 
wie ze Związku 'hnlowo-nuriKiowego

A pełne rezygnacyi stanow isko p Grab- 
skiogo w Spaa?...

Kiedy generał ŻeUgowmki zajm ow ał W ilno 
i w ypędzał Lihwnów z zagrabionej lozprawm ie 
aifcńrit p. Paderew ski i zagraniczni przed sta. 
w iciele polscy, przekonali mbo całkiem , aflx) 
mi.iejwięcej 'larodow o-dem okralycznych, .rwali 
fen»iiio włosy z  powodu tego „niesłychanego k ro 
ku, który kom prom ituje n as  w oczach zacho
du..." W kraju ludzie tego samego wyznania 
partyjnego głosili osiro  aneksyomzm  bezy.-zględ-

I
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ny i hp-ak tegu anełcsy onizmu poczytywali za 
złe Naczelnikowi Pańsfwa.

Gdy pojaw ił sie p rojekt H ym ansa, korespon
den t ,,Rzz,eczypospolitej“ z P aryża p Korab 
K ucharski atakow ał w każdym  liście prof. As- 
kenazogu, że n ie  zw alcza tego projektu "dość 
mocno i um iejętnie. Ten sam  p. Korab k u ch a r 
ski, w spółpracow nik Rzeczypospolitej, w sw o
ich listach z Genewy do „M a tin a '\ atakow ał 
tegoż pro l Askenazogo za to, że zw alcza mąrjry 
projekt p. H ym ansa (,;le sago pro jet du  món- 
sieur H ym ans"). Zdaw ało się, że dalej*w dw u
licowości posuńąć s ię  nie m ożna.

A jednak... Spraw a wileńska to is tn y  re 
kord w owej dziedzinie. Krzyczy się  gw ałtow 
nie, ze 'Rząd i Bolwcłder chcieli zgubić PoŁ- 
wWę, wykonując skrupulatn ie  to, co z jednej 
strony orzekł 'Seim  W ileński, z drugiej zaś 
Sejm Rzpitej, jego kom. sp raw  zagr. i konsty
tucyjna. Rzucono gromy n a  zakusy fed eracy j
ne, w ęsząc je w pojęciu „ s ta tu tu 1-, a  puszcza 
się w niepam ięć, jak  tx> swego czasu narodowa, 
dem okrac ja  woi>ec zagranicy była sam a rzecz
niczkę idei federacyjnej, gdy s ta ła  11 steru  rz ą 
dów W ięc przypom inam y tylko fakt, o którym  
jpaMicystn i historyk tego obo/41 p.< St. Ko 
zicki p isze ( ,S p raw a  granic PolsM na kon- 
fereneyi pokojowej w Paryżu L919 r .“, str. 11 1T): 
,;P I’ad< rewsIG był zwolennikiem feaeraryi. 
P ragnął utw orzenia p ań stw a litewskiego i u- 
kraińskiego i złączenia ich węzłam i federacyi 
z  Polską" itd.

Na szczęście n a  tej obbidzie, przybranej 
w  tea tra ln o  gesty, poznaje s ię  powoli społe
czeństwo. Kłamstwio i dem agogia n ie  m ogą wy- 
trzyn.ać próby n a  d łuższą  metę. A szkody i 
zam ęt, jaki przynoszą, inuszą o trzeźw ić ' naw et 
tak zahukane jak  nasze społeczeństw o.

Bandloroe rokowania polsko-rosyjskie.
WARSZAWA 8 m erca (A, W .). Dnia 8 b. 

m. rozpoczęły się w Min. Przem ysłu i hadfti ro 
kow ania polsko sowieckie w sprawie nawiązania 
umowy handlowej. Delegacyi polskiej przewodni
czy w item in. Strasłiurger, rosyjskiej d. Szumski.

Chnrroaeya domaga się niepodległości.
ZAGRZEB 8 m a rra  (AW). Blok narodow ych 

stronnictw  chorw ackich w vstąpił z żądaniem , 
aby konfenaneya genueńska postaw iła na  p o 
rządku dziennym  swych oorad spraw ę chor
w acką i uznan ia  niepodległości Chorwacyi.

Białogrodzkie polityczne sfery serbskie do 
maga ią się  surowych zarządzeń przeciw temu 
blokowi. i.. - . i .

Jaki będzie rtowy gabinet.
fOieperone stanow isko Skidm unta. ■■ Ogólna niechęć ku Uownarowichotoi.

t8nroi kandydac i do tek
W ł RSĆAWA 8. m arca ("bel. \vł,}. Jak się 

wasz korespondent dow iaduje, w nowym ga 
b irietie zajdzie szereg zmian.

Niepewne je s t stanow isko min. spr. zagr. 
Skirnw pta, mimo, że w iększość klubów ośw iad
cza się za nim . W ystępują przeciw  niemu lu 
dowcy, którzy mąj.% jakieś mew yjaśm one za 
m ian- odnośnie do teki spraw  zagranicznych 

.Inko kandydatów  na to stanow isko w y
m ieniają b p o sła  przy rządzie aiishyark im  
Skrzyńskiego i dyrektora depurlam em u min.

ry>r. zagr. Ar tri1 s ta  Załeskiaoo.
Przegrano ^jesł stanow isko Downarowieza,

gdyż żaden l^lub in je w yraża chęci u trzym a
n ia  go.

Jako kandydata n a  m in istra  spraw  w e
wnętrznych w ym ieniają ,b. ministra, G alicji 
Twardowskiego

Praw dopodobnie zajdą, też zm iany w m ini
sterstw ie handlu  i (przemysłu;. Klub mieszczański 
wysuw a ną to stanow isko b. m in istra  handlu 
Chrzanowskiego

Enuncyacya  towricy w ile ńskie j.
WARSZAWA. 8. m arca (Pat.) Posłowie le

wicy wyjechali, z Warszawi-, posłowie Rad1 lu
dowych wrócili do W arszawy, Zespół zaś pozo
stał. Lewica delegacyi Sejmu wileńskiego wystoso
wała do Naczelnika Państw a pismo nałucpują 
cej treści: Panie Naczolniku: Opuszczając W ar
szawę, lewicowa część tielegacvi Sejml w ileń
skiego uważa za swój obowiązek źiozvć na ręce 
Pańskie następujące oświadczenie: Lewica v jest 
przeświadczona, że składające w  nocy z 2. na 3. 
m arca b. r. swe p idpisy -na przygotowanym  przez 
rzad i aprobowanym przez kotnisyę spraw  za- 
gratruznych Sejmu Ustawodawczego a"kcie złącze
nia Ziemi Wileńskiej z Rzeczajpospolitą d z i a -  
ł a ł a z g o e f n i e  z r a c y a  s t a n u  o g  ó L n o - p a ń 
s t w o w ą ,  p r z y c z y n i a j ą c  s i  ę t e i m s a m e  ir. 
d o  o s t a t e c z n e g o  ' r o z s t r z y g n i ę c i a ,  
s p r a w y  w i l e ń s k i e j

I*akt Uchylenia się 10 członków delegacyi od 
podpisania tego ak tu  nie pociąga za sobą dla nas 
obowiązku wyczekiwania w  stolicy, aż dWiga 
część di< legacyi zechce położyć swoje podpisy.

Lewica nie ponosi odpowiedzialności im  za 
^powodbwany pTzez prawicową część delo 
gacyi kryzys rządu, b o i  za wszystkie inne zw iąza
ne z kryzysem skutki, nie ponosi rowmeż odpo
wiedzialności za  zwlokę w załatwieniu: sprawy 
wileńskiej, ale i za p o g o rsz c ie  tej spraw y m o
gące w sJctek stanowiska reszty delegacyi nastą
pić. Jeżeli prawicowa część ' delegacyi zdecyduje 
cię położyć swe ooipisy na okcie przez nas już 
(podpisanym, obecność nasza przy tern nie- ordzie 
potrzebna. Zaznacz imy jednaK, ze o ileby rząd 
Kzplitcj Polskiej uznał za konieczne powtórne 
przybycie do W arszawy całej delegacyi St-jmu 
W ileńskiego stawimy s.ę tutai na każde wezwa
nie. Dotychczasowy przebieg rokowań w^ąjem,- 
K K a f f i a n H a n M M H B a m i  j b m i

nych dostatecznie v-y;a;nit prawicowej części dele
g ac ji b e z z a s a d n o ś ć  j e j  o b a w  i p o d  e j 
r z e ń ,  przeto lewica pozwala sobie w ;ra^ ić  na
dzieję, że praw ica nie będzie chciała w  drodze 
wymagań ustępstw  kompromisowych osiab:ć sta
nów iske rządu, przed którym  stoi w czasie naj
bliższym szereg doniosłych zagadnień, hie zale
żnie oa tego, czy to  beazie rząd dotychczasowy, 
czy też inny rząa1 w miejsce jego powołany.

Z najgłębszym szacunkiem W icemarszałek Sej
mu Krzyżanowski Mickiewicz MJew-cz, Swie- 
ciiowski, IJziebło, Zasztow t Chomiński.

Identyczne piam» przesłano na ręc-e rtiarszał- 
ka S\ąnąp. • , ,

Poincare o pożyczce państw, we Prancyi
PARYŻ 8 m arca (A. W.) M inister pełnomo

cny zam ojski i poseł Radziszewski zostali przy-' 
jęci na auóyencyi u premiera Poinoarego, li tar 
i-emif przdstawili kbniecznuść zaciągnięciu przez 
Polskę potyczki 1 miliona franków, gw aran tow a-1 
ncj 'pizez rząd francuski. Poincaie ośwtidczyl,. 
że rząd francuski zg ocfzi się na udzielenie gwar 
ra; ayij jeżeli francuski m inister skarbu znajdzie 
że stan obc-cay rynków u możliwia podobną t ia iu f  
nkcyę.

Poincare . w ysłuchać m iał opinii m inistraj 
finansów  L asteyrie, który ustali czas i wai- 
runki pożyczki. Przy te j sposobności Poincare 
poruszvł spraw ę przem ysłu Górno-SIasktego i 
zauw ażył, żo kapitały  niom. odgrywają, w iel
ką ro lę  w' przem yśle polskiej części G. j-1,, 
podczas gdy kapitały  francuskie uczestniczą w 
przem yśle górnośląskim  w  stopniu bardzo o - . 
graniczonym .

(JPTON SINCLAIR,

PRZEKŁAD Dr. FELICYI NOSSIG.

^  ^  (Ciąg dalszy).
— Ale dohre ma u m ia ry , Lizo, chce pom óc 

żonom  robotników . Ta kontrola urodzin . chcia
łaby pouczyć kob;e ty ..

— jeżel, chce pouczyć kobiety, 'to  dlaczego 
do nich nie mó wi ?  Dlaczego zawsze tylko roz
mawia z mężczyznami 7 Nie uda ci się wmówić

^nic we m nie; we młe, która byłam kiedyś tern, 
czeni byłam.

NLiza na now o wybuchła rozDaczliwym pła
czem.

V!
Ożym doszedł do przekonania, że z rom an

tyzmem rzecz ma się tak sam o, jak męczeń 
Stwern; napotyka się hczne trudności, o których 
tutorowie nie wspom inają wcale. Byt strasznie 

przy gnębiony bo czuł prawdziwe przyw iązane 
i m,u . ^ y 0*1 dzieci i za nic w świecie nie 

- uby jej wyrządzić przykrości. Prócz tedu 
m usiał przyznać, że .m ała słuszność — słowa 
rej traiiły  mu do przekonania:

— Jakby ci się to  podobało , gdybym tak ja 
wieczorem z jakim ś mężczyzna poszła do 
domu ?

A Dżym czuł, że w takim wypadku byłoby 
mu bardzo nieprzyjemnie

Dawne wspom nienia kłębiły w jego umyśle. 
Widział się wchodzącym z gronem  hałaśliwych 
przyjaciół do dom u publicznego, w którym  po 
raz pierwszy iijizał ELbietę Huszar. Z aprow a
dziła go do swego pokoju, lecz zamiast być dla 
niego uprzedzającą i czułą, wybuchła nagle 
płaczem.

Źle się z nią obchodzono, czuła się o sam o 
tnioną i nieszczęśliwą. Dżym zapytał ją, dlaczego 
nie p o rzuca swego życia, a Liza odrzekła, że 
kilkakrotnie już próoow ała, lecz z zarobku^w ego 
wyżyć nie może, a prócz tego pouiewać jest 
okazają i ładną, nadzorcy nie dają jej spokoju. 
A zresztą iakaż io różnica, skoro tak czy siak 
wciąż ma się z mężczyznami do czynienia?

Siedzieli rozmawiając na łóżku. Dżym o p o 
wiadał o  swojem życiu i ona o swojem , ża ło 
bna, wzruszającą historyę. jak o  m ałe dziecko 
przybyła do Amer yk i , ojciec jej stracił życie w' ja
kimś nieszczęśliwym wypadku, m atka utrzym y
wała ją i kilkoro rodzeństwa z pracy swej jako 
pomywaczka Liza w zrosła w izbie wspólnej 
w wschodniej dzielnicy Nowego Yorku. Nie pa
mi ę t a j  okresu w którym by nie była seksualnie 
wvzysK;wana. Zepsuci chłopacy zmuszali ją do 
nieprzyzwoitych zabaw, mężczyźni kupowali ją 
za łakocie i żywność.

Mi mo to tkwiło w niej coś, co parło  ją do

przyzwoitego życia; mimo, iż odziana była- 
w łacnm any, dobrow olnie uczęszczała do szkoły 
i mając lat trzynaście poszła do służby na 
niańkę do dzieci. Ten ostatni smutny epizod wy - 
wari na Dżymie szczególne wrażenie. Dostara 
się do dom u ^dystyngowanych", ao  mieszkania 
z lifiem i p o rtje ram i, nigdy jeszcze Liza me wi
działa tak wspaniałych pokoi. Zdaw ało jej się. 
że jest w niebie i stara ła  się uczciwie obsługi
wać piękna swą panie i zacnwycajace bobo. PP 
dwóch dniach jednak pani znalazła na azieck' 
wesz a po oglądnięciu w łosów  Lizy znalazł* 
i w nich to sam o.

— T o tylko wszy — rzekła L.za, k tóra me 
znała nikogo, ktoby nie m iał wszów.

Lecz i piękna pani nazw ała ją „ordynarni 
istotą*' i wypędziła ją z dom u D opiero,
Liza zam ieszkała w boraelu, nauczono ją doZ'A,c 
sie wszów, utrzymywać czysto paznokcie i wogo,c 
baczyć na czystość ciała. . ..

Dżym przypom niał sobie to wszystko , upą A 
przed żoną na kolana, pochw ycił obie jej r ę »  
i przysiągł jej. ze nic złego nie popełnił. Po 3Jj 
w yspow iadał się przed nią, jak dalece zgrzeszy 
l  to było  najlepszym sposobem  uspokojenia Jeh 
Ślubow ał też, że nigdy nie wda się w 
szachty z arnorem , że pójdzie natychm iast d 
towarzyszki Baskervil!e i powie jej, że wszystk 
między nimi skończone. a

Liza L oczyma pełnem i łez s p o jrz a ła  
mego.

— Nie, me potrzeba, abyś do niej szeał-
—  A cóż mam uczynić?
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ZŁOW ROGI D Y K TA TO R
T a j e n  n ic c e  z n i k n ię c i e  m a ł e g o  K s ięc ia .  S zatan  c z y  c z ło w ie k .  S t r a s z n a  m y ś l .  Z a t a j e n i e  u r o d z in  có rk i  
K s ię ż n ic z k a  . .o s ta je  w / c n o u  an t j a k a  critop *c.  P o d w ó jn i .  g r a .  Skutk i  Z d r - t ia  P o le d y n e k .  S a m o b ó j s t w o  s ta .  
r e g  Księcia, S z c z ę ś l i w e  r o z w i ą z a n i e  (na krotka treść te;n niehywaie pięłncfo, i peien dcnfrwo.ą>eh roineotaw dr-mati

B ie z w k t f  ju b ile u sz.
8 0 -locie . ^ p r z o d u "  i 96 la t pracy i walki 

poselFlDej tow. Ignacrg*! DaMsytttekiego, oto n ie 
zwykły jubileuse, lrtórago obchód zapow iedziała 
ru  sobotą organizacyia krakow ska P P. S. S k ro 
m na ta. u roczystość jubileuszow a oznacza trzy 
dziestolecie ,,Naj>rzo«lu“ ' i- zbiega s ię  r. ćwierć 
wiekowa m poselsrwem  nieustraszone £ti bojowi- 
rdka o socyelu jn , tow Dasżyfrtskiego.

Jak Wielka przeszłość „ŃapTTodu", który 
przez tyle "lat w ytrw ale rozśw ietla! ciem ności 
życia politycznego w  zali. austryackim , był o- 
stoją m yśli niepodległej i bojuwriikuim pm w  
niema] w pańszczyźnianej niewoli żyjącego pro- 
letaryati), tak  Ignacy liaazyńsk ' żywem srowem 
budził lud roboczy z wiekowego mm. dem asko

w at obłudę, kleryka Iną, kuł tiie.simdzcnie wol
ność polityczny d la  ty uh, którzy v. jarzm ie 
przywykli jut. chotlzić Olbrzymia praca, ogrom 
walk. niespożyte za.slugi, oto treść obchodzo
nego jubileuszu . Uroczystość ta  nie jest lylk-o 
krakow ska, święci ją  też w raz z proletaryatem  
Krakowa, cała polska klasa p racująca , Ł ączy
my reż nasze  najserdeczniejsze życzenia, z tymi, 
którzy nn un>czvdoś< krakow ską mieli m oż
ność przybyć, pragniem y wraz z. nimi, a In tow 
D asn  ński kroczył d łu s„  n a  czele prany socya 
iisfycznej w Polsce, a, „Naprzód ‘ byt p o tęż 
nym narzędziem  walk- k lasy  pracującej, o poi 
ską .epublike fcO tymi ia tyczną.

W o jo w n iczy n a s tró j w Rosjri.
RYGA. 8 m arce (.Pal.) Z Moskwy nadchodzę 

Lu cnrs z  nowe wnadomoAri o waloe po.-tyjuei 
wśród' kterowmiteow komun mnu. Grupę h o t et 
luej biurokracjo i ra hou-ców z Ci ure ną aa czeie 
dąży do polityki pokojowej wjM iwając jako pro
gram zmniejszenie armii o raz  porozumienie z "Eu
ropa a  raw"ex współpracę z .tinemi stronnictwa
mi. Przeciwnie grupa Bucharma, Trockiego i R ad
ka s ta ra  się przekonać komunistów rosyjskich, 
że na wiosnę tiuroma przygotowuje nowy a tak  na 
Rosyc, wobec czego należy c a ł ą  u w a g ę  z w r ó 
c i ć  n a  © r g a n i z a c y ę  c z e r w o n e j  a r m j i .  
z e r w a ć  z p o i . t y k ę  u s t ę p s t w -  c z y n i o 
n y c h  b u r  ,ż u a z y l - i  w z m o c n i  ć p r o p a g a n 
d ę  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  n i e m i e c k i c h  i 
w ś r ó d  n a r o d ó w  w s c h o d u .  Grupa ia żąda 
aby jeszcze p rzed  konterencyfl genheńską arm ia 
aowiecka za di monstrował i swą siłę. Z inipyutyWy 
tej grupy mają się odbyć ,ia whasnę wielkie m a
newry wojskowe na Białej Rusi.

W  związku z tym  k a w a l e r y a  B u d i e i y  
r e g o  j e s t  j u ż  s k o n c e n t r o w a n i  w o -  
k r ę g a c h  H o m e l  — R z e c z y c a  -r- O w r u c z  
— S a m y .  Były korpus Gaja stoi w okolicach

W i t e b s k a ,  piechota zacznie się wkrótce kon
centrować. C aliiow ta Koicentracya m a być doko
nana do 20. m a r c a .  Z  raoyi uranem rów w danych 
okręgach będzie, doko usna c z ę ś c i o w a  m o b i 
l i  z a c y  n

Na manewry ma ją być zaproszeni pt-zedśiuwi- 
cielte wojskowi obcvch państw

REWIZYA POGLĄDÓW LOLSZEWlCKiCH.
MOSKWA. 8 kiiaroa. (Pet.) Na posiedzeniu 

lspofkomu komunistycznej międzv-naiodowki, re
ferował Rudek rezultat swej podróży d:» b c rl:na, 
gdzie prowadził p jrtrak tacye mające na ceiu po
łączenie dfrugiaj i trzeciej międzynarodówki — 
Okazało się, źe Oragi międzynarodówka uchyla 
się od współpracy z  trzecią. Cinowjew stwnerdził, 
że ky-nu.liści rosyjscy zawiedli się w swoich r a 
chubach na wszechświata* ą rewolucyę, ponieważ 
nie wzięli pod i i wagę olbrzym.ego zmęczenia na
rodów po wojnie. Z.nowicw podkreślił, że ko- 
lueczntm jest zrewid iwanie metod dotychczaso
wych dzmtania i dążenie do złączenia w  jedno 
wszystkich międzynarodówek.

Nie troszcz się więcej o  nią. O na już sam a 
zrozumie.

r.łi
VII.

Nie m ożna jednak, zm arłej idylli zostawić na 
gościńcu, ażtby  zgniła, lecz należy jej urządzić 
Przyzwoity pogrzeb.

Mimo uroczystych obietnic Dżym bezustannie 
dyślał o towarzyszce Basktrviile, o tern, jak się 

Wobec niej zachow a przy naibliższem spotkaniu 
1 o  pięknych słow ach, które jej powie.

. Musi ją w.azieć sam  na sam. T akU t rzeczy 
nie n o ż n a  mówić w obecności starych zazdro 
jnych czarownic z grupy miejscowej. Najlepiej 
“Sdzje powiedzieć jej szczerze prawdę, opow ie

ś ć  jej o  Lizie? jaka jest dobra i m iła, i wiele 
1 zawdzięcza -

A wtedy piękne oczy towarzyszki Baskerville 
J ^ u j ą  się łzam i i powie mu, że uszanuje jego 

°°-iad na obowiązki małżeńskie. Muszą oboje 
, ^ t'z,e c . Kię siebie, lecz pozostaną prawdziwymi 
p zyjadófm i — na zawsze.
We ^  rnv *̂1 sciskał Dżym jej ręce i pow tarzał

'32 czułe słowu na zawsze, na zawsze!
j. S iedział, że mus. kiedy^ uwolnić jej ręce 
je j Cls*iu lecz trudno mu to o rzy szh ); sciskał 
nr e>z;Cz'-. gd.y na ulicy Jefierson ujrzał nagle 
Wl "T. nałą, 2grabną postać, która dreptała 
Cjeni 0 w kapeluszu z sterczącem ptórem  kogu-

poznałby ja na milę odległości; serce

zabiło mu gwałtownie, piękne słowa wywracały 
koziołki w jego głowie. (

Spostrzegła go i serdeczny fiśmiech okrasił 
ijej twarz. Ręce ich spotkały się. »

— Cieszę się, że was widzę! — zawołała,
Dżym zachłysnął się kilkakrotnie.
— Towarzyszko Baskervllie.. przerwał i bąk

nął raz jeszcze:
— TowarzyszKo Baskervllle...
Przerwała mu:
— Nic jestem już towarzyszką Baskcrville.
Nie rozumiał znaczenia jej słów
— Jdkto?. Co?
—■ Czy jeszczeście o tern nie słyizeli?
/w róciła  ku memu promieniejącą twarz.

- Jestem panią Geifcity.
W zupelnem pomieszaniu wytrzeszczył na nią 

uczy, ona zaś mówiła dalej:
— Od dwudziestu czterech godzin Pogratu

lujcie mi 1
Powoli rozjaśniło stę w mózgown.ęy Dżyma.
— Towarzyszka pani Gerrity — powtórzył 

— ależ -r- zdawało mi się, ze jesteście przeciw
niczką m ałżeństwa!

' Odpowieuziala mu wesołym uśmiechem, przy- 
czern zabłysły dwa rzędy perłowych ząbków.

— Czyż nie pojmujecie, towarzyszu Higgins? 
Każda kobieta jest przeciwniczką małżeństwa 
tuk długo, az nie znajdzie odDowiedniego dla 
siebie męża.

Tego Dżym me mógł zrozumieć. Stał z otwar- 
ęmi ustami. I

—-T ak , ale myślałem -  myślałem...

Warunki udziału Rosyi w konferen- 
cyi genueńskiej.

GDAŃSK 8, marca. (P a t) . Tntęjszo- pisma, 
donoszą, z Kowna, ze k o ła  ro sy is^ o  sow iec
kie o trzvm ały  %via lomość, iż Lloyd George i 
Poiucaze jKirijzumieli się co do w arunków , pod 
jakimi R osva sow iecka będzie zaproszona n a  
io td e ien cy ę  gem lenska. Nastąpi to  pod nastę. 
pnj ącymi w aru nkam i:

!. nznanie rosyjskich dłngów przedwo 
lennych ;

2) .ozbrojonie czerw onej .irini: i poddanie 
się, jej pod kontrolę komisyi niięidizyscjyisZ- 
n u ze j;

3) urw orzem e wolnymłi portów- nav mora* 
Bał ty ekiam i Czarnem ;

4. uznanie trak ta tu  w ersalskiego;
5; poddanie rosyjsko-niem ieckiego mchu 

ItiUidlowmgo ■ spoeynlnej komisyi m igdzrsojusz- 
m czej.

Informacym te  w yw ołały w  kołach sow iec
kich wielkie rozgoryczenie. W kołach tych o- 
ś wian czają, ze rzad sowkłcki w  sposób h m < 
dw uznaczny określi sw oje "•tanomsko wobec 
tegc traktatu  francusko-angielskiego.

n

PRZED UKŁADEM HANDLOWYM Z ROSYĄ-
WARSZAVlrA. 8. rruirca. (Pat ) W  dniu 6. b  m 

odbvla się konieronmm przewodniczących ueie- 
gucyi polskiej i rosyjskiej d-a zaw arcia traktatu 
hancftowego p  Hemi-yka Stiasourgerd kierow ni
ka jUTremystu i handlu i pi. tHelki- Szumskiego. 
Charge cbaffair« republiki ukrs niskiej w Warszd 
wie. Ustalono począuek dzienny pierw szego ple 
namego posiedzenia obu delegacvi- Tenoin logu 
I osietłzonia ustalono na 8. m arca b r.

—  «

PROJEKT USTAWY ORDYNACYI WY30R('ZF.J 
UCHWALONY NR KOMISYI

WARSZAM'A. 8. marca. (Pat.) Kounsyo kon- 
sty tiKnąha pod przewodnictwem posła R ataja przy
jęła w drugim i czytaniu projekt ustawo- o ord\ - 
nac.yi wyborczej. Pozostał jeszcze dó przyjęcia 
aneks traktujący o  podziale na okręg wyborcze.

'Różne.

ODBUDOWA MOST ÓW. Min. robót oubtez- 
nych wyznaczyło daisze kredyty na odbuuowc 
mostów: dla dyreki^yi lubel-skiej 30 milionów, sta- 
nistiw -ow ^iej 50 ti [lianów, tamopiolskie] 10 nnr 
iionów, krakowskiej 100 n.itionów i lwowskiej 
60 milionów marek.

Nie wiedział, co  m yślał, i nie m iało też sensu 
teraz, myślom swym dawać wyraz.

O na naturalnie zrozum iała i bez słów  jego 
przerażone spojrzenie i pom ieszane’ jąkanie się 
Była dobrą, m ała osóbką, oolożyla mi. rękę rut 
ram ieniu i rz ek ra :

— Towarzyszu Higgins, Drosze was, me 
m yślcie.o  mnie źle. p

— Ż le? — zaw oła) — ja L o ?  Dlaczego?
* — W yobraźcie sobie, towarzyszu Higgins, ze 

jesiescie m łodą dziewczyną, nie moglibyście wów 
czas zrobić propozycji małżeńskiej żaanem u męz 
czyznie. nieprawdaż

.— Nie — to znaczy — ale —
— Nie moglibyście, gdybyście chcieli, aby się 

zgodził. .Musielibyście go zmusić, ażeby on się 
wam oświadczył. Może jest nieśmiały, i trzeba 
go dopiero na właściwą drogę naprowadzić. Albo 
też nie jest pewnym, czy naprawdę pożąda tej 
dziewczyny i trzeba mu wyjaśnić, że iest godną 
pożądania. Może nawet należy go nastraszyć, że 
inny m ógłby mu ją z przed nosa zab»ać. Czy 
rozumiecie już teraz, jak to bywa z dziewczętami?

Dzym był jeszcze zawsze oszołom iony, lecz 
zrozum iał już o tyle, ze m ógł wyksztusić:

Tak.
Towarzyszka Baskerviile, nie, towarzyszka 

Gerrity podała mu rękę

(C. d n.)
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J/owiny dnia.
Lwów, 9 m arca. 

REPERTUAR TEa TRU MIEJSKIEGO WE LWOWlE:
We czwartek o godz. ' / ą u  „b z .e je  s a lo m  , kome- 

dya w 3 aktach K. Wroczyńskiego (premiera).
W piątek o godz. 7-30 „Zamarłe oczy'*, opera  w 3 

aktach D’ Alberta (premiera).
W sooo tę  o g o az .  3'3(i „Mraszuy d w ó r ' ,  o d  :ra 

w 3 aktach Moniuszki (staraniem komitetu rozryw ek  dla 
młodzieży).

W sobo tę  o  godz. " 30 „Dzieje salonu '1, kom edya 
w 3 aktach L. Wroczyńskiego.

9% kaidem przedstawieniu wieczornem czei.aią 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkicn 
kierunkach.

REPERTUAR ,,TEATRU NOWOŚCI", ul. Słoneczna.
We czwartek o godz. 7 30 .Miliarderzy', operetka 

w 3 aktach Steffana
W piątek u godz. 7njO „M,.ia>derzy', operetka w 3 

akt. Steffana.
bilety do Teatru Novości spr-edaje kasa zamaw ań 

teatrze Wielkim wejście od ul Legionów w dzień zaś 
przedstawienia od godziny 6 popoł. w Teatrze Nowości 
Pasaż Hermanów).

kEPERTuAR ..TEATRU M \ŁEGO" (Gródecka 7 b):
We czwartek o godz. 7 30 „Czysty interes", kome- 

dya w 3 aktach St. Kiedrzyńskiego
W piątek o godz* 7\T0 , Czysty interes", komedya 

w 3 aktach St Kiedrzy nskiegc.

Repertuar ukraińskiego teatru tow Besida Sala 
! yscii’ • Szaszkiewicza 5.

Czwartek 9 marca „Tartutte*, (Świętoszek) po raz 
4-ty Komedya w 4 aktach J. B. Moliera. —

(Ceny mieisc zniżone)- 
— —

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. AD. 
MICKIEWICZA, ul Bouriarda 5 (boczna Batorego). 
W  piątek, 10. b. m. p  godż. 6‘30 wiecz- punktaał- 
nie, odbędzie się wykład p. t.: „Człowiek pierwo
tny a współczesny1' (człowiek przedhistoryczny

Starożytność — t. zw. , barbarzyńcy" Afryk, 
i Austraiji — znamiona nywilizacyi — doba 'obe

cna po wielkiej wojnie (z licznymi obrazami świe
tlnymi). Prelelkcye u ygtosi mż. Libański.

„DZIEJE. SAU5»NU‘‘ Wrjiczyń-ykiego, wzbu
dziły tak wielkie za in teresow ani, że na sobotnie 
przedstawienie bilety są  rozchwytywane. Sw’e 
tne postacie, tef wesofej^kotnedyi kreują pp.: Pil- 
lerowa, Kwiaikięwiczowa, Klimontowiczówna, N'e- 
mirycz, Rowiń Jca, Raaiński. Sarnowski, D^bowicz, 
Peiiński, Szkuoeiski Meiina, Zwojewskj. Reżys°- 
ru)e p. Rusiński. Scenę ślicznie urządził inspek
tor sceny pu Stahl.

„HISZPANSK A MUCH A" djsfconaia farsa, któ
ra  stale gromadzi tłumy rozbawionej publiczności 
grana będzie po raz ostatni w Telarze Nowości 
z cfyr. (Jzanwwdumi i p. T an  żarskim  w głównych 
rolach. Ooaj ci artyści oraz caiy zeopOł gra kon
certowo, a  każdte pojawienie się pp. Czarnowskie
go i Tatrzanskiego, witane jest huraganem 
śmie^bu.

REKTORAT POLITECHNIKI LWOWSKIEJ 
tfnrasza o łaskawe Dodanie n azw sk  i bliższych 
eanych o słuchaczach Politechniki lwowskiej, któ
rzy odnieśli ramy lub zginęli w walce o LwóW, po- 
tząw szj od  1. listopada 1918 r. Dr. H a b e r ,  m, pi 
Rektor Politechnik1’.

Z SĄLI KONCERTOWEJ. L w ow sl1 Kwartet 
smyczkowy, zespól zorganizowany z i/ieyatyw y 
Towarzystwa muzycznego daje swój pierw szy kon
cert we w torek 14 b. m. W  skład zespom  wcłi> 
dzą: J. O tn e r (I. skrzypce), Dr A. Sołtys (II. 
skrzypce), M. Łnbarzywski (altówka), P. P*^e- 
r.ycżka (wiolonczele). W program ie HeytLi, Mo
zart i Be®thover

Odroczony dnia 24. lutego koncert pianistki 
Maryi Felicyi Pinińskicj, rxłbędzi» się w środę, 
15 b. m. Artystka wykona oogaty program obej
mujący .ircydzieła Beethoyena, Schumana, Cho
pina i Liszta.

WAŻNE DLA PRALNI, SZWTALI I SANA- 
TORYOW. Maszyny dlo prania, prasowania, ka- 
1 indiry, centryfugi, magle, susznie, dezynfektory 
oraz wszeito przybory potrzebne dla pralni są 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w godzinach 
przedpołudniowych: P r a l n i a  p a r o w a  we
L w o  w ie ,  u l. M a r c i n a  1. 30- <

BANK DLA HANDLU, I PRZEMYŚLU W  
WARSZAWIE, Oddział we Lwowie, przeznaczył 
z okazy: przeniesień”  swoich biur do nowego 
lokalu przy placu Mary ackim 1. 8. następujące 
Kwoty na cele publiczne; Na Lwowskie Towarz- 
stwo ratunkowe 50.000 mk,, dla repatryantów z 
Rosyi 50.00u mk., na wdowy i sieroty pb Obr. m. 
Lwowa 50.000 mk., na Akademię Eksportową we 
Lwowie 50.000 mk., dla biednych m. Lwowa, do 
rak  prez. Neumana 100.000 m k

MIAŁ SZCZĘŚCIE. P. Franciszek P a lo w 
ski, zgłosił w policyi, że zgubił w  mieście portfel 
z 25.000 mk. Po pewnym czasie zdepoi owano w 
policyi znaleziony ów portfel wraz z gotówką.

KURSY WłALWJT. Wczoraj na giełdach obce 
wmluty poczęły nieco tracić na wartości. fta  gieł
dzie ofieyalnej we Lwowie Wczoraj płacono: za 
I dbl. od 4150 do 4.250, doi. kanad' 3,925, leje 
rum. od 27 — 29, marki niem. od 15 — 17, iranki 
frarc. 375, f. szwajc 770, liry włoskie 210, kor. 
czeskie 69, kor. uustr. stempk OTO, kor. wępter- 

skie 5‘75, f sztcrlingów 18.330 mSd
Przedwczoraj w  Zurychu płacono za markę 

pMsk. 0‘13, we W iedjiu1 1'54 kor.
1 TAK BYWA. Do sklepu Natana Feliksa przy 

ul Sabiesk:ego wieczorem przyszły trz y 1 „panie" 
dla czynienia zakupów. Po wyjściu ich kupiec 
stwierdził brak 28 łn. „klotu" wartości 22.000 
marek.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Celem zao
patrzenia zgl osił się wczoraj 24- letni Stanisław 
Dąbrowski, którego kolega w scrzeczce na ulicy 
/dcacfemickisj zranił nożem w lewą reke.

8- miesięcznego W olta Scłmeidra przyniesio
no z poparzouemi dotkliwie nogami. Popotow ie 
udzieliło ,m p omocy.

ULOTNIŁ SIĘ CZY ZAGINĄŁ? 14. letni Ed
w ard Zam >jski, zajęty w  firm ie Wietchego przy, 
ul. Dekierta 1. 4, przed1 4 dniam : otrzymał 2.000 
mk. na zafcupmo papierosów, pu które się udał. 
Od tego czasu słuch za Chłopcem zaginą).

ROŻNE KRADZIEŻE. Z otwartego przedpo
koju dK Tadeusza Wnlichiewicza przy ul ,  F re
dry 1. 4, skradzi mo futro, wartości 1 miliona mk.

Samuelowi Leinwandbwi, fderadziono z m iesz
kania przy ul. Zomarstynowskiej 1. 32 różne rze
czy, wartości 24.900 mk

Na przystanku tramwajowym przy ul. Ba
torego. skradbiono Marcie Hospodba-skiej z .poci 
Zbaraża portfel z 27.500 m3c i dokumentami. I

W  Banku Krajowym, z kurtki wiszącej na 
szarr.grch, skradżiono urzędnikowi A.itoniemu Wa
silewskiemu srebrny zegarek, w artości 40.000 
marek.

W  Żółtańcach, koło Lwowa, pn wyjęciu de
sek w ścianie komory, skradziono na szkodę Iwa. 
na Katury różne rzeczy, ubrania, m aterye, i wik
tuały, wartości 302.000 mk 

1—•««--
NA OCHRONKĘ IM. PIŁSUDSKIEGO, zło

żyła w naszej r id ikcyi pani Z. R. man; pul antka 
kolejowa 1.000 m artk, r>trzvmanych tytułem ho 
t> o t a n ilin  za napisanie podania.

 -
— PIERSIOWO CHORA ROBOTNICA DRU

KARSKA, która orzeleżala kilka lat w Wielkich 
cierpieniach, nie mogąc być przyjętą do szpitala 
na leczenis, uda,e się tą drogą do serc litościwych 
z prośbą o wsparcie. W szelkie datki przyjmuje 
AdknT.istracya „Dziennika I .udowego". —5

CZYŻBY BRATOBÓJCA. Nadzwyczajną nie
spodzianką w Murysieńce i w Koperniku była 
druga serya wspaniałego polskiego dram atu 
wego p. t . : „Strzał", druga ta  serva zatytułowana 
„Na bezdrożach życia" ujawniła taką ekspresyę 
dramatyczną, że widzowie przeżywali tu niezwy
kle silne wrażenia, przy ozem an: razu nie daw ała 
się i wczur jakowas trywialność, którahy psuła 
nastrój artystyczny utworu. Zarowno reżyserya, 
jak 1 artyści stworzyli rzecz naprawdę Kapital
ną. Znać było wysiłek rzetelny i staranność jaka 
tylko cechuje najdoskonalszą reżyseryę. Bez prze- 
saay  stwierdzamy, ze film ten przynosi zaszczyt 
warszawskiej wytwórni, a  reżyserya i artyści za
sługują na dtiżc uznanie. Słówko jeszcze o in
trydze dramatu. Chodzi tu  o wyświetlenie sprawy, 
czy b ra t zabił brata. Dokoła tego pytania d rę
czącego zarówno św iadków i sędziów, jakf i głó
wne osoby wmieszane w tę sj^rawe, toczy £ ie  
akcya o potężnej dynamice * dramatycznej.

Bandyta w kufrze na pleLanli.
W N ow osielcach , pow P rzf/vorckiego o- 

. negdaj w ieczór u ks. Pawłowskiego zgłosiło 
się dwóch porządnie ubranych m ężczyzn i p ro 
siło proboszcza o przechow anie przez noc d u 
żego kufra.

Krs. Paw łow ski, jakkolw iek niechętnie, ku 
fer p rzy jaj, nieznajom i zaś udali się do wsi,

N astępn.e na  plenanię przypadkow o przy - 
szli dwaj posterunkow i i powiadom ieni o kufr,g; 
przem ocą go otwarli. W ew nątrz znaleźli bąB* 
dytę ukrytego klóry czeka! stosowniej e,i JO, 
aby wpuścić swych kolegów do plebanii.

Posterunkow i w krótce ujęli i jego kolegów*, 
którzy nocą jaw ili się po spodziew any łup

Zamordowanie żołnierza na poste
runku.

Dnia 27. z. m. Julian Growicki, szorego- 
w .ec 7 baonu celnego w U jsaly pow. Żywiec
kiego, w yszedł na  patrol n aa  granicę Na drugi 
dzień znaleziono go leżącego na drodze z roz
p la tan ą  głową. Stw ierdzono, że zbrodniarz za 

j m ordow ał go niespodzianie z 'ty lu  w lesie, lecz 
d la upozorow ania sam obójstw a zwłoki umie- 

I ścif na drodze.
i A resztow ano kolegę tragicznie zm arłego Sto- 
Jan a  W.,, ofloowiem istnieje podejrzenie, że za- 
m ordował go z ?,awdści. Możliwe też, że Gło- 
wieki padł z  rąk. przem ytników .

Nieudały napad bandytów
F aro l G rajewski, leśniczy w Rożnowie, pow. 

^n iafyń sk eg o , uchoazU za m ajętnego w  tej o- 
kolicy. Onegdaj w  nocy kilku parobczakow , 
pocz^m iw szy fw arze sadzą, w ybrali się na  r a 
bunek n a  leśniczów kę. Grajewski obudzony h a 
łasem  w ziął dubeltów kę nab itą  śrutem  i Wy
szedł n a  ganek. Rabusto w idząc go poczęli 
strzelać i zranili go w rękę. Leśniczy wówczas 
wypaBl i w szystek ś ru t wpakow ał w tw arz 
jednem u bandycie. który upadł na  ziemię. Wi- 
dząc to jego kcłodzy zbiegli.

Raniony opryszek jes t to Dm ytro Pidkir- 
czuk svn m ajętnego gospodarza. W ydał on ko 
lęgów napadu, których aresztow ano.

Sprawy party jne.
* BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ PPS- 

Z dinerm 1 marca podwyższa się abonament na 
40 mk. miesieczhie, a kaucyę na 200 mk. Biblio
teka mieści śię przy ul Orm fańskhj 1. 2, II. p. 
i otw arta jesł w pohiedziałkf i piątki od 7—8 
w hczoreir

y^mur.ikaiy.
-  IDEA WSPÓLDZIEICZOSCI Na ten temat 

wygłosi w  czwartek ^irof Caro odczyt w sali In" 
stytutu T ecnnol igicznego przy ul. Bourlarua. PoJ 
czątek o  godz. 5 po  poł. W stęp 1(̂ 0 mk., dlal m ło
dzieży i robotników 30 mk„

¥ mt o e s la ^ z ,
— —5

Z a m b r y fcę  tę  r e d .k  y t  m a  o d o o w t u a i

Specyalls tr  eborńti skórnych I w e n r ^ e z n T i i

Dr. W. LRUTERSTEIH
t . elew. kliniki dtrmatolo;. u  Berlinie, b. sekonil. Mpit. 

p o w r ó c i ł  .o r d .  L w ó w . s y k s t u s k i  )7 . (róg S ło w a ck ieg o )-

A d w o k a t i O brońca

Dr. D. K. 97SEH
prowadzi kancelaryą 

we Lwowie, ul. Szopena 3 , L p. (na pra«,n̂‘
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Ty fu s  p la m isty  i»  k o m isa rya cie  pol.&yi.
W  ostatnich dtóach w kom isaryacie V. poli

c ji  przy ul. Jachowicza, zarazili się i  zachorowali 
tyfus plamisty kom isarz Fichtei i przodownik 

Gaweł.
Przyczyną epitfcmii jest niezrozum iała osz

czędność urzędu gospodarczego. Przy aresztach 
policyjnych istnieje desy nfekior, gdzie oczyszcza

no ubram a aresztantów. Aparat ten był latami ze
psuty Obecnie naprawiono go. lecz Urząd gospo
darczy nie wydaja opa>u potrzebnego do urucho
mienia oparom. *Wobec tego kaźnie 1 ubrania 
aresztantów roją się od robactwja i stają się roz- 
sadhikiem epidemii, k tó ra  zagraża miastu.

3  sati rozpraw.
0  AGITACJĘ KOM UNISTYCZNA I ZDRADĘ  

Gł ó w n ą .
(Piąty dzień rpzpraw yj.

P y tan ia  d la  law y przysięgłych usLalone na 
początku dzisiejszej rozpraw y m ają  następująco 
brzmienie

1) Pytan ie główne. Czy o s i  R odzeń jest w i
nien, że przez związki, know ania, podbudzam e 
słow em  i rozszerzanym i drukam i przez pod hu 
rzaiiie i agitacyę przedsięwziąć jako  spraw ca 

podżegacz i jako przywódojt działan ia , zm ie
rzające do gwałtowniej zm iany formy rządki,
do w prow adzenia i pow iększenia ńrebeżpieczeń- 
s tw a d la pauslw a z zew nątrz, tudzież do za 
burzeń i w ojny don ic w ei w ew nątrz?

2, pyt ew entualne n a  w ypadek zap rze
czenia. pyt. głównego nut brzm ienie identyczne 
z poprzcdmeiTi, z opuszczeniem  s łó w  w-jako 
spraw ca, podżegai z 1'  przyw ódca", zakończo- 
no natom iast stów am i: ./do którego to p rzed
sięw zięcia w 'tmtszy sposob się p rzyczyn ił?"

3) pyffc. ew entualne n a  w ypadek zaprze
czenia obu  poprzednich Czy osk jes t winien,
że publicznie T przed więcej lu d /im , tudzież 
w rozszerzanych pism ach i drukach w zgardę 
lub n ienaw iść przeciw  formie rżąc u . zarzą
dowa państw a w zniecić usiłow ał?

W pierw szych rlwóoh pylam ach m ieszczą 
się znam iona zhrotini zdrady stanu karanej w ię
zieniem od la t 10—20. a naw et d o ży w o tn im , 
trzecie  pytanie odnosi się  do zbrodni zak łó 
cenia spoicujnośei publicznej, zagrożonej 5— 10 
lotniom więzienitmi.

Cnalogiczne 3 p y tan ia  zadano przysięgłym  
co do karżdego z  pozostałych  oskarżonych z 
osobna.

W szystkie w nioski obrony, zm ierzające do 
zm iany powyższych py tań  trybunał po n a ra 
dzie odrzucił.

N astępnie w ygłosił d łu ższe  p laidoyer p ro
kurator di Giirtfcr. Podkreśla on silnie w szyst
kie n ieszczęścia i klęski, jakie wiedzie za sobą 
propagowany przez obw inionych holkzewiztn, 0 - 
>'az przedstaw ia w czarnych barw ach  agitacyę 

dsz. rozw ijaną w szybkimn muipm na terenie 
^UłopolsKU

W w yw odach sw ych o  o rgan izacji komu- 
ńistycznej opart s ię  p rokurator głów nie na ze
znaniach obw . K rattera. Środki n a  prowadze'- 
Jl|o całej akcyi m usia ł czerpać z Roąyi sowicc- 
kiej j

Przechodząc do osk. Mii ozeny prokurator 
bważa, że je s t on niebezm ecznicjszym  agita- 
r,rom, niż Rodzeń, ze wżąlędu na ideowy cha 
jdeter jego działalności, MoWca, zw raca przy- 

s,f'gl.ym irwagę, że w razie  Wyroku uwalniaj'ą- 
?o Rodzeń będzie kontynuow ał sw oją r  >bo- 

1"> poni >waż przyw ykł już do lekkiego zarobku; 
ńk sam() i.^Mimzer, którego nic nie w iąże z Pof-
«ką.

Mówca w zvw a przysięgłycli by pam iętali 
m aksym ie „sa lus rei publicac suprem a Iex 

i n ie  powodowali się litością, bo w krótce 
' l,r>Ze j.iż  być izapóZno.

Po przerw is obiadowej roznęrczęły się
przemówienia obrony.

j . PierwJszy zabrał głos adw . dr. Akssr, w 
J J I ^ '1  osk. Rodzenia. W skazał on na koniecz
n i  odmiennego traktow ania zd rady  stm m  pod 
v'lrztrtóm której pozostają  obwinieni, j rko prze- 
i i i^ Stvra P°hty«znego. Podniósł, ze takie sa- 
; zarzuty, jakie dziś staw ia się  Rodzeńiowi 

”T , s taw iano  przed 40 laty  członkom  PPS. 
Procesie krakow skim  w r. 1880 

PodztM przyznał w praw dzie otw arcie, że 
' kom unistą. ale ten Komunizm nie tes t ni-

'r  ihuom jak  czystym  socya.1 izmem, niesk; 
iyłqrya M arksa. Mówca. zbija po kolei 

poszlak, uaprowadŁone w toku roz

ieska-

praw y przeciw  Rndzentówi, w skazując, że 
w szystkie dowody, n a  k tóre pow ołuje się akt 
o skarżen ia są  zupełnie nieuchw ytne.

O brońca zaznacza, źe dyk lah ira  p ro leu - 
ryafu nie je s t identyczna, z ustro jem  sowieckiej 
R osyi, w której istn ieje dyk tatu ra nielicznej 
m niejszości nad olbrzymia, w iększością sp o łe 
czeństw a, d y k ta iu ra  kom iietów i poszczegól
nych kom isarzy. W końcu podkreśla  ,ż e  obo
w iązkiem  przysięgłych je s t w erdyktem  swoim' 
stanąć w obronie zagrożonych p raw  konstytu- 
cyjnych, w o lność słow a i w olności przekonań,
0 k tó rą  przodkow ie krew  przelew ali n a  barv- 
kaxlach rewolncvi.

Obrońca M turzem d r. Grek, naw iązując do 
toku m yśli przedm ów cy stw ierdza, że rew o  - 

lucyj m e dokonyw a s ię  dziś n a  barykadach  : 
je w o lu .y a  soi yalna dokonyw a s ię  stopniowo 
dzień po dniu w  naszych oczach. Czyny im puto 
w ane oskarżonym  n ie  m ają  naw et 'Znamion' 
zbrodni zdrady stanu  z g 58 w ym yślonego przez 
ausfryackich hofratów w  obronie habsburskiej 
dvnasl.yi w  r. 1852.

Mówca podkreśla  zm ianę nastro ju  opinii
1 prasy , k tó ra  oheem e „w ije róża i lau ry  d la  pro  
ku ra to ra"  podczas gdy "dawniej solidaryzow ała 
s ię  z obrońcam i, jako  rzecznikam i kultury i 
twolności.

W postępów aniu w obec teoryi rew olucyj
nych państw o i jego organy pow inny iść za 
przykładem  liberalniej Anglii. Nie należy ru- 
Nchów7 Sjiotecznych w pędzać do podziemii, nie 
m ożna stw arzać m ęczenników .leże ' Miinzei 
wogóle jes t w inien, to m a odpow iadać wy łącz 
nio za W ystępek z § 302 (o organizow m iu zw al
czających s ię  w zajem  stronnictw ), chociaż z 
tego punktu w idzenia n ie  Kia. obyw atela w p a ń 
stw ie, k tóry  nio pow inien być ukarany . Mówca 
je s t pew ny, że gdvby przesłuchano  przyw ód
ców  polskich socyalistów , zaprotestow aliby oni 
energicznie przeciw  m lerpretacyi zasad  P. P. S. 
przez p rokurato ra  państw a. M. g łosił 10 s a 
m e lia s ła , k tóre s ą  podw aliną ideologii PPS.

Po kilkum inutowej przerw ie wygłosili p rze
m ów ienia adw okaci: d r. K.bilz; dr. Link, d r. 
Ru racz z W arszaw y i dx. Hai.kiewicz.

Po w yczerpaniu  listy obrońców  około guuz. 
lU-tej przew odniczący sędzia Mayer w opszor- 
nem  resum e zeb ra ł wyniiri p rzeprow adzonej^  
rozpraw y.

Naiacfa ła w y  przysięgłych.
Sędziow ie przysięgli po  dłuższej naradzie 

zażądali dodatkowego pyta mu ew entualnego co 
do w szystkich oskarżonych w kierunku wystep- 
fdU z § 302 fpod burzanie jednej k lasy  społecznej 
przeciw  drugiej. T rybunał pom imo gorącego po 
parcia w niosku przez obrońców  żądanie to od
rzucił. ,

O gouz. 1.15 w nocy ogłoszono n as tęp u 
jący

W E R D Y K T
Co do  osk. R odzenia potw ierdzono 2-gie 

py tan ;e ew ent. 8 głosami tak.
Co do osk. M iinzera potw ierdzono 3 py- 

taarie .8 głosami tak. t
Oe do  osk. K ratlera, Feliksika, Sfornalskiego 

1 "Mctza wszystkie jpytania zaprzeczono.
W YROK:

W awrzyńca Rodzenia uznano w innym  zbro
dni zdrady s tan u , jako dalszego w spó łspraw cę 
i w ym ierzono mu 

karę 4 tal ciężk. cbostrzonego więzienia.
Gusiawa Miinzera skazano  za zbrodnię za 

kłócenia spokojnosci publicznej ' #
na I I  m łesircy ciężk. otost. wiezienia.
POzostałycli czteuech obw. uwolniono.
Roazeniowi wliczono .ueszl. śledczy od m a

ja , M unzeiowi od kw ietnia
Dr. A kser zgłosił im ieniem  R odzenia za 

żalenie niew ażności, d i. Grek im. M iinzera za- 
sroraofi sonie 3  dn. tewmn do  nam ysłu .

2 krwawe) kromki.
LW oW , 8 maiim 1922.

Pod Zuzibulkami w  lesie śmiertelnie zramo
ro  Bodńara, brata gajowego, o czem już o sal lś
n i . V/czoraj zrana Bounar zajęty wyrąbem drze
wa usłyszał slrzał. Podszedł w ięc za odgłosem i 
spostrzegł awócn mezazyzn^ z których jeden strze
lił z karabinu db Bodr.are trafiając go w brzuch. 
Raniony zinarl wkrókie, zaś bandyci w m iędzy
czasie zbiegli. Wywiadowcy poticyi ze L \.ow a za
rządzili pościg za zDrodniariami.

-
Tmia 4. b m przedtocmie znaleźli przy dro 

dze w lesie Borowskim ipow. Rawskiego zwłoki 
kilkudniowego dziecka.

Stwierdzoi o, ze niemowlę wyrodna «m atka 
uuusua i zwłoki p o d rażn ia  w  lesie.

mm

S^styalski czyn bandytów.
PŁAŻOW, 5. m am a 1922.

Codzienna kionika zbroum wskazuje, żc ze- 
zezwierzeceric bandytów  doszło już najwyższych 
granic. Życie człowieka przedstaw ia dla nich 
■graszkę.

Jak  podawaliśmy, we wsi Łowcza, pow. cic- 
szaitowskiego, dii i a 7. z. m. trzech bandytów na
padło na .niyti Abrahama Aszkcnaztgo i zrabo
wali wówczas 75.000 *uk w  gotówce, oraz rze
czy, w artości poł m iliorą marek.

Bandyci od jeżu zając saniami zabrali z sobą 
służącego m łynarza Józefa Czornyja.

Poliaya sądżiia, że Czomyj był wspólnikiem 
bandytów, w ięc zarządziła pościg za n.m.

W  ostatnich dniach kierownik posterunku po
licjo w Plożowie znalazł zwłoki Czornija. Ban
dyci z w ija l i  m u rece drutem) 1' iozbili mu czasz
kę tęoiem narzędziem.

Nie stwierdzo to, czy m orderstw a bandyci do
konali z zemsty, czy chcieh usunąć niebezpie
cznego świadJca, k tóry  znał rabusiów. Zam ordo 
wany tajmnicę zaorał ze sobą do gcoou.

Ujęcie głośnych bandytów.
Przed niedawniTn czasem, jak ta  podaw aliś

my. bandyci przed  fabiyką w Szczakowej zrabo
wali kasyerow i kufer 2 16 milionami marek.

Policjra ujęła herszta spraw ców napadu w 
następujący sposób. Opryszek łen, nazwiskiem 
Chroń, utrzymywał stosunek z żoną p .w nego urze. 
dlnnta w Będzinie. W  domu ow ego urzeaniłca roz
dzielano owr 16 milionów pomiędzy rabusiową 
Chroń m ając „flotę" namówił źo ię  urzędnika aby 
wyjechała do Ameryki. Opuszczc.iy mąż z zem
sty zawiadomił policyę. sprowadził parę kochany 
ków z pow rotem  do BęUz. oa "i tu całą  tę trójkę 
polieya aresztowała. W  walizce C hrona znalezio
no 5 milionów murc!d i wiele obcej waluty.

Niektórzy ezło.ikow ie tej szajki zbiegli na 
Ukrainę w obaw ie przed' aresztówanlem.

 -
W  Fantenbergu kolo Przeinysla Franciszelc 

Kaizer we w rześnio z. r. sk rad 1 na szkodę brata 
swego Jaiia 200 doi. i ukryw ał się  w Słupcu u 
znajomego Hefkego.

W czasie aresztowania F. Kaizer strzelam ' re- 
wolwerowcmi zabił {'osterrmkowego M 'chala P a
włowskiego i ciężko zranił policyantów Kubac
kiego i Stawicki rgo. poczerń zbiegł.

W  styczniu b. r. w Fantenbergu zgorzał dom, 
a  w nim znaleziono zwęglone zwłoki Jakóba* i 
Goldy Fingcrów, o  czn.m óonot ihśmv.

Śledztwo ustaliło, że Fingcrów zamordował 
,F. Kaizer, poczem mieszkanie splądrowajno 1 dom 
* podpalono dla zatarcia .śladów. Zbrodniarz zbiegł 
i ukrywa się na Górnym Slasku

Polieya aresztow ała brata 7) ouniarzc Jana 
K aizera i Stefana Kosiurę, którzy ukrywali tnor- 
dercę, prawdopodobnie byli wtajemniczeni i brw 
li udział w zamoruowamu Firigerów.

Snserujcle w U^Baniku Ludowym'.
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K u p u jc ie  t y lk o  w  f i r m a c h  ■ 
J  k i ć r e  t t f a  - ą  o g b s z e n i a  w

i [ifliiiy lisi p l i i lasii i  i  mzn

Z ja zd  d e l e g a t  b o t  P. A. i t ,  P. D.
W  cŁiiach 4 i 5 marr® obradował w  War* 

azawie prxf przewodnictwem tow. posła dra B o- 
b r o w s k  e g o  ztazd delegatów P. A. K. P 1). 
(Polsko -  amcryk. Kom Pomocy dz ecioml całej 
Polski. Przedstawiciele amerykańscy pp. Pitne i 
Bakfwift, >raz inspaktor Jaw orski daJi przegląd 
akcyi Bcovene we wszystxioh (ej faza<h Juz w 
sierpniu 1921 r. zaikorounikowano rządowi poi- 
iSkiamu, że ostateczny term in Hkwidhcyi posta
nowiono na 1 czerw ca 1922 r. Od tego dnia rząd 
aolski powinien obiąć ak cre  dożywiania dzieci 
w m r:ejszym zakresie.

Plan am erykan dci przewiduje da poźdbiemika 
1922 r. razem  z kresami 400.090 dzieci, w dal
szy a r  a  kres i db czerwca 1923 — 300 000 dzieci 

W  dysteusyi zabierali glos i przedkładali wnio
ski przedstawiciele różnych im asl i okręgów  w 
których dźiakriy kom itety P. A  K. P  D UzgodF- 
niojK), że kresy są  w tej dhwdi najbardziej z ag .-o 
•żonę i akcya m m i być dalej prowadzona. Również 
tpdeki zamknięte i zakłady sieroce muszą być 
i rwzgudnione; ośroJki orzomvsłowe i duże mia
sta muszą być również wzięte w żachubę.

Termin 1. czerwca uznano za nieodpowiedni 
do likwidacyi przez P. A. K. P. D. i przejęcia 
jej przez rząd! polski. Przeszed* też wniosek 
przedstawiciela Wyćtz. Op. Spoi. m. ŁucŁi, zdą
żający da  ouroczenia termiftu do 1 września 1922 

Tow. poseł Bobrowski, pocierając ten wnio

sek, zauważył , że kolonie wakacyjne m ogą być 
poważnie zagrożone, jeżeli P. A. K. P. D. w tej 
czy innej formie me zapewni dzitCiom na kolo 
nioflh żywności, fafc cukru, kakao ndeka. Na ko- 
toniach i póiiroloniach nie rrjoce być mowy o 
Karmieniu dzieci burakami, mercihwią T T. d., jak 
to przewiduje projekt P. A. K. P. P , przędło żony' 
rządowi polskiemu a la  akcy ’ po  1 czerwca 1922.

Przedstawiciele rządu, mń.isteryion zdrowja 
i opieki społecznej tfr. TreukUer i Kuncewicz za 
pewnili, że akcva nie dozna przerwy.

Ziazd wybrał knm det z pięciu członków i 
pięciu zastęprow, którzy łącznie z P. A. K. P. D. 
z A. W. R. i rządem mają uzgodnić plan dzia
łania po likwitkcyi 'dotychczasowej akcy..

Delegacya komitetu, k tó rą  prowadził pOseł 
Bobrowski, przerf.ożyla uchwały zjazdu wicem 
lustrow i skarbu pc "Markowskiemu i  Op. Spoi., 
p i Simonowi, o raz  c ra e d  ta w ć iJo w i' P  A  K. P D- 
p. Pulowi. Temu ostatniemu zwrócono w szcze
gólności uwagę na konieczność zapewnienia ko 
loniom wakacyjnym 1 i pól raeyi żywnościowej na 
przeciąg, najmniej dwóch miesięcy.

Zasługuje na uwagę Takt, że większe m iasta 
Polski reprezentowane były  przez naszych tow a
rzyszy.* z Krakowa przybył row. dr. Boorowski, 
z Lodź i ławnik tow. Kluszyaska, ze Lwowa wice
prezydent tow*. Obirelt.

Szef departem enm  administracyjnego w 'mi
nisterstwie kolei w W arszawie, g.ośrry pi Muler, 
odszedł nareszcie ,,w semafory", jak to  dosadnie 
określiła „Krytyka-/  tygoduildk krakowski. Pow yż
szy faki przyjęli zwłaszcza m aLpoiscy koleja
rze z uczuciem błogiej ulgi, j3ko że ów stanęła-1 
w ow ski, śpiewak i grajek w  jednej o obie szito- 
dził lrolejarstwu z M aiartóslu na każdym kroku 
I nie dziw teraz, ze pt Muler dyba1 na Małopolan, i 
oo skoro — wedfrug rewelacjo „Krytyki" — nie 
wahul się zaw ierać ] odejrzin.yich kontraktów kosz
tem. skarbu państwa, za oo m usiał pójść na przy
musowy urtopt na razie, to czyż rozczula! go 
ogól mata]olsłriego Ikolejarstwa, jego potrzeby, f 
żale i krzyw dy? .

Swego czasu p traT aiiy  na tom miejscu dosyć
0 pi. Millerze, podnieśliśmy niojed -n poważny za
rzut, żądając oczyszczę-ia przed ewszystkiem od 
góry kolejowego bałaganu i wymieniając więcej 
nazwisk w tym kierunku. 1 sprawiedliwość niej 
pozwoliła zbytnio czeka*; na siebie w  uyśl przy ' 
śtowia: ,.dłużej Wasztora. niż przeora", jakkol
wiek zupełna sanacya stosunków w naszem ko -1 
lejnictwie nastąpi dopiero wówcza.,, gdy znajdzie, 
się dość silny Jowisz na kolejowym OiLmp-ie w 
W arszawie, by roszte dy letantów i karierow iczów 1 
przepędził, jeśli jirz nie „w senator}/* — to przy
najmniej... „w duraki"

Z wielu nę. również ciężkimi zarzutami wy7< 
stąpiła nie tak dawno prasa  odnośnie do osoby 
p. otarzew sk.egj, kierów iika finansowego de par 
tAnentir w m inisierstw ie k alei Pisano o  tern w I 
szczególikach; o dostawach p. S tażew skiego dla 
słynnej Icucnni ministeryalnej, o wyi .cezka.h 

rzijd w a u  r a  'Krańce Rzcczypospoiitej Pol
skie] iia połów za folwarfcioii — a  pod nokrywka1 
jazd służbowych i t. d. Najwyższa Izba kontroli 
paustwa powinna zaiem  zająć się i tą  sprawą, 
postarawszy się o  podstawowy m atervał do inte
resujących dochodzeń wiaśr.ie z przytoczonego 
tyg .diiika. Z ra d z ie  się tam także sporo momen
tów, rzucających sopp św iatła nu osławioną ,go- 
podarkę" op. Millerów, Gałeckich, .Jasińsltich

1 L p., .ecz erzeba naprawdę chciec uczciwie wy-. 
Stąp ić i * 2 ć c iv  ghugr«iue b ez  w z g lę d u  n a  e w e o -1

wysoko Dołc 
wieszać mato

tudjne skrupuły, że idzie tutaj o 
żbne osobistości. Niefylko należv 
nieraz uśwtaiuomionego roiuotnika za łaaa urób 
nostifę, ale brać się też do , senatorów" z rów ną 
fneigią i skwaędnyośCią. Nie tuszować, me po
krywać nik.?go i Mniez g o -

W  ministerstwie Kolei w War izawie — 1 
gdzieimkięj jeszcze — znajduje się poza tern 
dosyć Urnego rodzaju izkodnikńu- kolejarstwn, któ 
rych zapędziła tam  również karkołom na mama 
karyery aż d b  zawrotu głowy. Ludzie ci prze
szczepili stare metody ma grunt nowy i jak ongiś 
p->d zaborem austryacSum, tak dzisiaj wspinając 
się d j gwiazd, wysilają kiepskie choć przewrotne 
imózgi ra d  obdarciem  małopolskich kolejarzy z 
nabytych prav.- i udogodnień. Czynią za§ to 
wszystko pod obrzydliw a maską oWudaego „po- 
tryv>iyz.mł" — wszak bowiem byli kiedyś m> ko
ści... czarno - zólci! W  seryi artykułów  przed' 
s taw im y 'i tveh . yefoitęif u  góry, wykazując ja
skrawo, iaA ow . M ilo.wla.iie (czytaj: mali P o 
lanie) działają op. -sv W irszawie, sude na szkodę 
m as kolejarskich w  b . (iałicyi Znamy ich prze
cież, gdyby zły szeląg; wiemy, ile są warci,. Nie 
przestrasza nas przylem  an; ich t h )  robi i wie na
dęta nicość, oi Piemniejsza złośliwość. Naturalnie 
iiNie znowu o  jednostki, na które skaiżą  się także 
eksponowani p riiu iw n icj, patrząc bezpośrednio z 
bliska "a  przerom e praktyki ..pomysłowego" ka- 
lyerowMCzowstwm. Siecią najrozmaitszych intryg o- 
piątar o na dom iar po>zczególne dyr-ekeye- kole
jowe w MałoroLsce — takt, iż ssm  .uiwet .Schcrłock 
H olnxs zgubiłby się niejednokrotnie w chaosie 
panujących tu stosunków. A dyrekcyjni konfiden
ci owych „wyroczni" ministęryalnych pr<umją za 
<tolxrą zapłatą w rfzieK. drountyacyi

.  M l---

Dr, ADAM PRÓCHNIK

tai Polsce

Sprawa v/o{nsqo wyboru lekarzy 
??a Kcie lekarzy w Przemyślu,

, Sprawą orĄmacyi lekarskiej w  Kasach tfto 
ry d i Hyla przedmiotem Obrad ostitniesło posie
dzenia przemyskiego Kola Związku lekarzy. Kwe
s t ię  tę poruszył dr. M. G r a b s c h e i d ,  Irtórego 
stanowirŚco crzeciw  Kasie chorych, względnie 
przeciw- lekarzom w  Kasie ordynującym, swiadr 
czylo o zdpełnem niezrozumieniu duchii czasu. 
Kierując się względami na interes osobisty, rze- 
łtoiro zagtozony wskutek faKlu. że przyjtnusowC 
itbe»j cczenie na wypadek choroby, zataczając co
raz szersze kręgi, ogarnia coraz liczniejsze zastęp;, 
ludności, tfr. Grabschcid — trzym ając sie wzorów 
w tej mierze już znany cli —, zmierzał (posredniot 
db tego, aby zaprowadzono wolny wybór letouzj'. 
M ają na ten wybór" apetyt przerfewszi-stkieni 
owi lelair/e, którzy ni? ordynując w Kasach cho- 
rycłi. spodż;ewają się, że potrafią ściągnąć dc 
swoich prywatnych pokojów ordyuacyjnych jak 
najwdekszą ilość po trzeb ująiwch pomocy lekar
skiej członków Kasyr diorych.

Nie wchodzę w  szczegóły, sposobi' i polem i 
ki, którym i w wolnym doborze lekarskim po 
sługiw-ana-by się, aby w  wolnym handlu pozyskać 
jak największą ilość pncycniow Pozostaje przy 
tern otw artą Kw^stya, czy Kasy chorych nie p ła
ciłyby lwiej części kosztów  popularności tego czy 
tamtego lekarza, cieszącego się wz ętoście w śród  
członków i członkiń względnie ich rodzin.

Lekarzom, forsującym wolny wybór, z pew- 
tioScią nic chodzi w tej spraw ia o  opiekę itad' 
choryrii.. Możliwe, ze sa  wsrod nich szczerzy p rzy 
jaciele cierpią,cyeh, owiani ‘idea.Izmem, którym 
obce jest korne dyn net wo uczuć, pokrywane tupe
tem. W iększości 'jedbak raeobznajomior.*.!j albo igno 
rojącej doniosłość zadań i cekw  ubezpieczenia 
Społecznego ::luo:lzi właściwie o steroryzowanie 
lekarzy, pracujących w Kasach ch o r;.,h, o na
strojenie" ich przeciw kasom  i ich interesom.

W vstęp d ra  Grabscheida wywołał dvskusvę, 
w której zaorał też głos tow. dr. Fr. D o r o s 2. 
i zbijał kruche argumenty niefortunnego dra Grab- 
scłieida.

Ciąg dalszy dysicusyi odoęlzie  się aa n a r  
bnższem posiedzeniru przemyskiego Kola le
karzy. •

do nabycia w Admimstracyi „Dzicnnilra Lud." 
O k u  150 mk.

Aresztowanie fałs^wego rachmi; 
strza z podrobionymi riOHumentami

Długc śledziły władze bezpieczeństwa za nuei- 
scern pobytu osobnika, który przi-irzynany tu 
onego czasu, wykazał się podcobiomysnł doku* 
inentrzni wojskowymi, zcopatrzonynu w p eczęe 
jakiegoś Dowództwa poJkantoiania koni, o raz po<*" 
pis rotm istrza Wróblewskiego, — a o,'iewają'b 
im na nazwisko „Żozislaw Matkowski", racł*' 
mistrz. Matkowski .eż ostatnio występowa! "  
mmidurze rachm .strza, co go jednak me uch ro n ił0 
od tego, że zanrfarmerya sk o a fP o w a ła  m i «0 t'*-'- 
tytoniu przedniego, wschodniego — widoczni 

1 przemyconego
Matkowski p-o jakimś czasie ,wvimzai się 

kumentem, fintialnie ^s ty lizo w an y m  a wydany^1 
przez Generalną Oyrekzyę monopolu tytoniowa? . 
w W arszawie, a zarządzaiącym zw-olnienie z P°" 
Kom” ka(y wytnienionei rx>wą*żej ilości tyciln’1' 
też istotnie nastąpiło.

Dopiero prz*d kilku cfciianu udało się 
cfarmeryi wyśledz ę owego Zdzisława 
skiego w osobie Zygmunta PoiaiisKiego. za ‘,u^ 
szkalego we Lwowie przy  ul. Ka-yińskicgo ■ .

Jest prau dapoddbaem, że ow dokum ent 0 
niająty  tytoń z pod konfiskaty, jesr tak s® 
fałszywy, jak dokument zaopotrzony starupibb 
wudztwa podkanniewua koni.
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'■V jpiawach tego działu 
-'dnosi.t s,iq należy do 
Komisy! Związku Ku* 
cnorycft Miłopoiaki i 
— -  -  Śluskł  -----

L W O W 
ul. Kopernika ł. 16, II p

I  LrI K S A  I
Dział poświęcony sprawom ochrony i ubezpieczeniu pracujących.

______

Wychodal 
r a i  n a  t y d z i r ń

jako organ 
KonMsyi 7wląz»n K«a 

dla chorych.

Walka lekarzy z Kasami chorych 
w |j, Kongresówce i Poznańskism

Nawet te pisma, k tóre się przychyl-L: odno
szą do spraw ubezpieczenia pracujących, z naiwną 
skwapliwością rejestrują wiadomości o sporach 
między K asam ’ a  lekarzami, a gdy z  [przerażeni sm 
przedstawią ,,straszne" postępowanie kierownic
twa o rganizacji lekarskich, kończą zwykle swe a r
tykuły potępię iiem nieetycznego i antyspołeczne
go sta iowiska Związków leaarzy. I zdaje się, że 
dokonały wie.kiego dzieła, bo w naiwności swej 
nie wiedzą, że Związki tc świadomie, tylko chci
wością powodowane, zwalczają Kasy chorych i' 
insty tucye ubezpieczenia społecznego.

My się temi sprawami tylko w tym wypadku 
zajmujemy, gdy żądania pewnych odłamów leka
rzy hib p ijcdv'’czych {"dnostek sięgają za daleko. 
Stosunki z lekarzami u nas się ułożyły. Mamy w 
Ka^a^h lekarzy, którzy od1 zawiązku Kas w nich 
pracują. M amy innych, którzy się już wyszkolili 
na lekarzy - i połeczników. Mamy bardzo wielu, 
którzy nie szukają w Kasach chorych wyłącznego
utrzymania i nie idą do nich na specyalną jakąś
zdobycz.

Po największej części lekarze w Kasach cho
rych tylko drobną część swoiego czasu oddają 
Kasom, mając resztę czasu dla Siebie, dla własne
go użytku, nie jak n. p. w Łocfzi lub w  W arsza
wie, gdzie lekarze kasow i tytko Kasie s łu ż ą /

- Stosownie Co stopni6 służbowego i rodzaju 
zajęcia ustaliły Kasy chorych ala swoich urzęd
ników1 płace aż do V. rangi w dól i stusowpic 
d -> miejscowych warunków dodają do tych plac 
dodatki wyrównawcze, którędy umożliwiły egzy- 
fter.dyę pracownikom. Za tę płacę winien p ra 
cownik biurowy, człowiek int eligentny i w zą- 
wotizio-swoim  w yszkolohj, pdny dzień roboczy 
oddać insty iucyi.

W iększej części Kas udało się "zau rżeć umo
wę z lekarza ni taką, że oni pobierają te  same 
Pobory, t o  urzędnicy biurowi, z tą tylko różnicą, 
że urzędnicy biurowi otrzym ują to  za cały dzteń 
roboczy, a  lekarze za najwyżej część tego dnia 
roboczego, mając możność resztę dnia dla siebie 
zużytkować.

Zarządy Kas i Związki Kas muszą jeszcze 
Ustalić uormy ubezpieczenia tykarzy rak, aby szko
dy, wynikające i  zawodu, mogły, być lekarzom 
Powetowane, aby ich wdowy i sieroty obok tych 
^tn.ei-ytur, które im się jaaco po pracownikach 
kasowych należą, miaty zabezpi eczoną egzysten
c ję  na wypad k, gdyby z iwód przedwcześnie po
b a w ił ich żywiciela. A jeśli i to będzie załatw io
ne w najbliższe! przyszłości, a  załatwione być 
'iusi, to Kasy spełnią swój obowiązek wobec le
karzy całkowicie. *

Dług detnia współpraca lekarzy z Kasami wy
tworzyła dość spokojne współżycie. Praw da, że 
|^ 've  warunki wytworzyły pewne dysonanse, — 
)< dhakże sądzimy, że'1 u nas rzeczy zgodnie i spo
kojnie sie ułożą.

■ Inaczej rzecz sty ma w Poznań-Jdem  i Kon
gresówce. W  Poznańskiem junkierska buta w bur- 
2enszakach niemieckich nabyta, każe lelcarzum 

y  agresywny sposób wojować z Kasasm. Treść 
' Łon przemówień lekarzy na wiecu w W arszaw ie 
Prtyp:>j7li.iał nam najjaskrawsze występy butnego 
‘Ruskiego porucznika. Sietfeieh ci lekarze cicho, 
Póki służyć musieli kasom  rządowym przez pru- 
• kicn urzędmków. Na swoich w /skaty  w ać wolno, 
^oich wyzyskiwać wolno — swoim wolno kłaść 
‘•Orfy pod rogi. Zwłaszcza, że teraz nie grozi 
I  . a kara za to  — owszem, poparcia się  spo- 
^łewać należy. Bo Roltennundy i Potoczki ra 

ty*^ z Grabskim.' Seidami pom ogą zjeść tego 
r Sa, którym  jest ubezpieczane oraęującvch.

•p Inaczej znowu' rzecz idz:e w  b Kongresówce. 
(£*ń chodzi o  rzecz nową. Tam ubezpieczenia 

r ie było, a wfęfc wedle słów Rabki Akibiy, 
tT j co gdź.eiodziej już było, musi i tu
w /ty *  zastosowanie. Od .oku  1889 jak nić czer- 

snuje się w historyi Kas Hioryoh Niemiec

i A istryi walka lekarzy z Kasami. Wólka ta — 
to z jednej strony obronny bój zrzeszonych w Ka
sach, z drugiej strony zaczepna walka o wydo
bycie największy cli korzyści. Jakież io frazesy 
szczytne i górne musiały w tej walce służyć — 
jak ohydną poniosły 'klęskę — bo kłamliwość ich 
musiała się ujawnić wreszcie.

A w b. Kongresówce rzecz zaczyna sie od' 
początku i to, co wszędzie już było i fałszem 
się okazało, to, co dó zguby wiodło i ubezpie
czenie zniszczyć miało, to wszystko teraz tam 
jako nowom wychodzi, a jest niczcm więcej, jak 
tylko walką o większą zdobycz. O rganizacja  le
karzy w kafouskie szaty odziane idą jednak tylko 
na bój o zdobycie jaK najwięcej pieniędzy dla 
Każdego lekarza. Jak  długo popyt za silami le- 
karskiem i będzie większy, aciżeu podaż tych sil, 
tak długo będzie zwycięstwo po stronie lekarzy. 
Gfi jednak Kasy i ich związki stypendyam . za
pomogami i innymi środkami zdołają sobie za
bezpieczyć iKfpuwiedm przypływ sił lekarskich •- 
gdy się w całej Polsce wytworzy typ lekarza-spo 
lecznika — gdy Kasy pam iętać o tern bęaą, ze 
tyle trzeba lekarzowi zapłacić aby ze spokojem 
i z  z<idGv.blenitm mógł się oudac pracy kasowej, 
to i w Kongresówce ; w Poznańskiem stosunfe 
zmienią się na lepsze, a i u  nas dostroją się 
dio tego poziomu, jaki jest potrzebny, aoy lecz
nictwo kasowe było wystarczające i wszechstron
nie odpowiadające najnowszym wymogom nauki.

W najbliższej przyszłości postaram y się omo- 
wić hasło rzucone przez lekarzy: „wolny wybór 
lekarzy". O ile będziemy mieli do dysp-ozycyi 
bodaj streszczenie referatu  dęa Zawadzaiego, o  
tyle uzupełnimy w nim nasze własne uwagi, a 
zdaje się, że okaże się, iż bardziej fałszywego 
hasła nigdzie nie w yw ieszam ].

Ba wtsoomoscł Kas.
Nie wszystkie Kasy św iad c zy ły  się jeszcze 

oc do zakresu działania Związków okręgowych. 
Mamy wprawdzie z 3 wschodnich województw 
lulka dekiaracyi, wszystkie domagające się dla 
tych województw jednego związku, inamy p-atę 
deklaracy i z zachodniej części Kraju, k tóre już to 
zgadzają się z pro , ozycya kometencyi, już to 
żądają tylko jednego związku dla całej dzielnic^ 
b. Austryi. Jednakowoż nam zw łaszcza ze wschod
niej części kraju, potrzeba oświadczeń S d  w szyst
kich Kas i o nie prosimy.

Kasy domagają się formularzy dla statystyk 
Form ularz pierwszy, zawierający daty urodzenia 
i pici, jest do dyspozycyi. Form ularz drugi, wy-' 
kazrjacy stan chorób' Kasy wedle rodzajów za
chorowania i zawodów, musi być w każdej Kasie 
sporządzony. Ponieważ tylko w tym- roku jeszcze 
tego rodza|U statvstyka będzie fobiona nie można 
tych formularzy drukować, bo każda Kasa jeden 
taki formularz potrzebuje, a koszt takiego druku 
byłby horendalny, więc trzeba posługiwać się do
tychczasowymi wzorami i wedle nich stworzyć 
sobie potrzebny egzmnplarz

W sprawie zapisywania leków.
Retaksatorzy nasi zwracają nam uw agę na 

nadzwyczaj często pow tarzające się a  zupełnie 
niepotrzebne zbyt hojne zapisywanie łekow. P rze
syłamy wprawdzie Kasom cnoryih  uwagi co do 
sposobu pisania recept — jednakowoż doświód- 
czenie nas uczv, że pewne rzeczy tak często się 
powtarzają, że prawdopodobnie wszędzie weszły 
w życie. Z a z n a c z a m y ,  ż e  u w a ż a m y ,  i ż  
k a ż d y  l e k a r z  w i n i e n  c h o r e m u  z a p i 
s a ć  w s z y s f k o  to,  c z e g o  c h o r y  p o t r z e 
b u j e ,  a b y  w r ó ę i ł  d o  z d r o w i a  i t o  t a k  
c o  d o  f o i  m y  j a k  c o  d o  t r e ś c i ,  n i e  k r ę 
p u j ą c  s i ę  n i c z e m .  Jednakowoż nie wolno 
lekarzowi tyć dalej. Nie wolno bez potrzeby zapi 
sywać więcej znacznie, nie wolno pisać świadomie 
tęgo, o czem się wie, że uhory tegu nie spożyty 
Jeżeli więc równocześnie lekarz zapisuje 3—4 
lekarstwa, których razom brać nie wolno, to  za
oszczędza sobie wprawdzie drugą wizytę, ale Ka
sie przysparza znaczny wydatek.

Jeżeli lekarz zapisuje środek na wstrzymanie 
krwotoku w ilości 5 i 10 razy tak wie'kiej jak 
potrzebą, to i choremu nie pomaga i pieniądze 
z Kasy wvrzuca. Jeżeli przy pewnych ehurobach 
icgularnie się pisze równocześiiie z lekarstwem  
flsszky wody Bilińskiej, to się aptekarzow i ładny 
grosz przysparza, zabieraj ąc go Kasie — a rów4- 
nocześnie choremu się żadnej korzyści nie przy
spórz*, lo. Każda Kasa winna opatrunki strzykaw  
ki i  t. p  mieć na skłaozie. bo kupując -je zawsze 
w większej ilości będzie je m iała o  połowę tar 
niej jak w aptece.

Nie możemy w artykule zacytow ać w szyst
kich ma ikame.itów, jalcie nasi retaksatorzy przed 
stawiają, ho to są  zbyt spacyalne rzeczy. Zwra
camy jednak uwagę, że obecnie dc każdej re- 
taksacyi dodamy ,zereg uwag i prosimy,, aby 
Zarządy Kas chorych zwróciły uwagę na to nie
potrzebne zblokowanie funduszami Kasy.

k asy  powinny, te z  wahania i bez zastanowie
nia s>ę przyjmować ubezpieczenia od pracodaw 
ców sąsiednich powiatów, w  których nje m a Kasy 
chorych. Dawne kordony graniczne nie no winny 
przeszkadzać. Zadaniem Kas jest rozszerzać idee 

1 ubezpieczenia i starać  się stworzyć dla idei pod • 
stawy i tam, gdzie dotąd była nieznaną, jeżeli 
więc pracodawcy z .Sandomierskiego i Raaziwi 
lowskiego chcą ubezpieczyć w  sąsiedniej Kasie 
chorych, nie należy się wahać, ani zwiekau, tylko 
godzić się na przeprowadzenie żądani?.

Jedna z Kas donosi nam, że m inisterstw o pra 
cy przesiało reskrypt m inisterstw a skarbu, że listy 
płatnicze winny być stemplowane. >Róv oocześnic 
powinny byc stemiowane Psty, k tóre się wydaje 
jako duplikaty. O ile stronie zobowiązanej do opła
cania sk iddtk  doręcza się listę płatniczą jako 
rachunek należytości — to lista ta  służy do roz
wikłania stosunków między Kasami chorych z 
jednej strony, a ubezpieczonymi i prajodawcam . 
z drugiej strony i w myśl ustawy o Kasato 
chorych jest woma o i' opłat stemplowych. Mimo 
wszelakich reskryptów  m inisterstwa skarbu należy 
stale odmawiać złożenia opłaty stemplowe,, bo 
takie żądanie jest nieuzasadnione i sprzeciwia sję 
ustawie. Nie wolno tej opłaty żodiać od  Kasy ani 
od próuoaawcy' bo  obie te strony ustaw a od 
opłat zwalnia. Jeżeli jednak p  acodawca zgubi 
Jistę płatniczą, lub z jakiejkolwiek, przyczyny du
plikatu tej lis ty  zaiądia, to wtedy winien zlożyc 
oplotę stemplową w  wysokości 2 tnk., bo to już 
nie jest akt załatwiający :< wunefc między Kasą 
a  pracodawcą, dlatego podlega stemplowi. Tc du
plikaty, k tóre zam iast księgi' czczegolowei, po 
zostają w aktach kasow y.h  zastępują księgi kp- 
iowe, służą one jako podstaw y do dalszych obli

c z e ń  i S£ł wolne o d  stempla. Przy tej sposobności 
■ zwracamy uwagę, że- place wypłacane czy to 
na podstawie listy czy tez księgi, podpadają oplo
cie stemplowej,

LEKARZ Dr. m ed , z d ł u ż s z ą  p r a k t y k a  
w s z p  i t  a l a  cl i  w  o j  s i t  o w y c h  (żona także Dr. 
rrłeód osiudłby r a  prowincyi, gdyby znalazł o p ar
cie w Kasie chorych i bodaj skromne mieszkanie. 
P r o s i m y  K a s y ,  k t ó r e  r e f l e k t u j ą ,  b y  
s i  ę o d n i o s ł y  d o  n a s .  1

f — —  u a a D D .i t  p r z e d p ła tą
na marzec!
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H VNDLOWlEC władający językiem polskim i nie- 
miec im poszum i,e  posady  kantorzysty. Zgłoszenia 

nod Smoliński Franciszek, Stryj ul. D o b iow lań sk a  4.

PAROWA FARBIARNIA Ja n a  G aw rońsk iego  Lwów, 
K ió la  Lesz.czyńskitgo 9 przyjmuje w szelką gard 

robę do  fa ibow am a i c h e m i c z n e j  czyszczenia.
Kantory  przy jęc ia :  'anuszew ska. H etm ańska  6. 
Sklep  ivOiniiu vy Bieleckiej Łyczakow ska  3.
Pralnia w iedeńska  K ochanow sk iego  4. 29—7

U RZĄDZENIE do  sklepu Korzennego do snrzedar.ia 
Siryj, Tr> ounaiska 1. 4 0 - 3

palrzBfcujB natychmiast zdslnsęo

ta o im ra ,
( r n r a m l s t r z a )

do wadsui48|! miejskiego.
W ynagrodzenie w e d le  umowy

Burmistrz: IlIcRICfcZl&SidL ]

Hok Z8łtienia ■ 881.
lin

A LO JZY HU3F3ER
L w ó w , R y n e k  Gfi

poleca 289 4

fa rb y , o liw y , s m a ry , b e n z y n ę  
a r t y k u ł y  g o ^ i i o d a r e z e .

R U t t l  i  S T A ? A P I L 1 E
wykonuje DRUKAkNIA i WYRÓB PIECZijCf 

J. FRIEDMANA, Lwów, ul Sykstusto ^

udziela porad facho- 
wycn pod d /sk recy ą  

i w e Lwow ie. ul. L y cza iro w sk a  I. 66 (róg H ausnera;-

K I Ł E J B I M M

ZWYCZAJNE ROCZNE
Rov z a ł o z - m a  H 8 I

kauczukow e i metalowe 
wykonuje n a j t  a  n i e .STHM PIUE

r i l m l l  I .  G o . d g e i e r  l w a  S j t ó t ó i l ? .

S p e c ja l i s ta  c h o ró b  s k ó r a r e b  ł w e n e ry c rn y z b

O r .  S C H W A R Z
s e k u n d a r y u t z  s z p i t a l a  p o w s z e c h n e g o  

oidymije trllo.-ł. H t o w . i c k l e g o  -4.

W  c h o r o b a c h  sk ó rn y c h  i w e n e ry c z n y c h

l o u i  F U L L F i m m m
sckundaryusz szpitala powszechnego 

ordynuje od 3—6 popofudn.u Ż ó ł k i e w s k a  3 3 .

I

S ZEWSKIEiGO przyl.rawacza sam o jz ie ln e g o  poszu 
k j j ę  zaraz . Wikt’, m ieszkanie  na miejscu S.->LESkuję

Lwów, Trzeciego Ala a 1

e g  UPIĘ wózek uziecinr.y skład  ny, w dobrym stanie 
“ ■ S /.A R G U T , S karb ko w ska  15, li, p.

FABRYKA bielizny -Samerb* po szuku je  zdolnej p ra
sowaczki. Zgłoszen ia  przyjmuje się od 1—3 przy 

iii. S ł o w a c k i e j  16. U. p. 2 7 - 2

iaier llzfitor
długości 42 cm do Instrumentów po
łożniczych i to u iic le j podróżną kupię. 

Wiadomość do administ<-acyi pod „A. G‘.

Sptr,J*lisl» -tkor.b łkarurck i w*n«rjrezn>eh

3r. i lU C H A Ł  S H LFE TE IP
L w ów , 5>yk*t«sl£a 17, o rd  od  8—S i 12—6

„ZWIĄEkCU C E M M !C Z N E G 0‘
Slow. zar. z  ogr- por- we Lwowie 

o d b ę d z ie  d ie  w  n ie d z i e lę  1 9 -g o  m a r c a  1 9 2 2  
o  g o d z ,  10 r a n o  w lo k a lu  p r z y  ul Z ie io n e j  1 7

z następu.ącym p orządk iem  dz iennym :
J. u d c z y t a n i e  p r o to k o łu  z o s t a t n i e g o  W a ln e g o  

Z g r o in a i lz r u la .
2, a S r j r a w n z u a n ie  z  s z y n n o ś c l  b y r e k c y l ,  

bj R a d y  N a d z o r c z e j
3 .'  i » p r . ,w o z d a n i i  k a s o w e .
4. SpfaW o z d a n ie  K om ia y i  r e w i z y j n e j  i u d z i e 

le ń .  : D y r e k c y ,  a b s o lu to r y u n r .
5, W y n ó r  L o re k c y l  i 2 cz ło n k ó w  R ady  Na 

d z o r c z i j .  •
0. Z m .a n i ,  sta tu tu ,
7. P > d 2 ial z y s k ó w .
8 . W n io sk i .

W razii utejawienin się c ostatecznej liczby 
cz łonków  odDęiiziŁ s ię  Walne Zgrom adzen ie  jako 
powi rniw zw ołane  o  godz. 11-iej / tym samym 

fi porządkiem  okiennym i w tym Samvm lokalu  nrzy 
3  jakimkolwiek komplecie R a d a  N a d z o rc z a .
-̂ aaapigZiBlur ^ g .-wcgg /  TJ IW m

O R B. mCHLBAUER, spec alista ch o iób  skórnych, 
wenerycznych i moczo-płciowych 9  t  r  y  j ,  ul. 

Mickiewicza 2Z 53—8

0 3 C aS Y  gum ow e najlepszego gatunku 71) mk„ tuzi
now e z ra c z n y  rabat. D. SC HNAPEK G ró deck a  I, 

Róg Krasickich. 2b.S—

S TOLARZ, uobry  fachowiec poszukuje  jakiegokolwiek 
za ,ę c u .  Anarzej Uho.uin, Kopcowa 2.

c h o r o o t  leczy « p * o y « k . t i i « z a

Dr. £ SlSCff ulica W ałowa 11.
Lekarz  c h o ró o  w en e -  r h _ _  .w  U  S U I T 3 
j  cnych i s k ó r n y c h  Ł J jT H * * » •  B i 7 l M 4 J L . l L ,

ordynuje od 12—1 i od 3 - 5  pop:
PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CEN IRALNĄl.

K O H b i:5 . Z tiK Ł .P  IK .T ł lL K C lM tlf

J O Z E F A  E I K S C H L H C i a
L W Ó W ,  UL. K A M I Ń S I L I K G O  3  

wyjonujo urz$3zenia wodociągowa, na iraw ę 
tychże najryc ile j p» cenach umlarkowanycli.

Z A W I A D O M IE N I E .

I X .  Z W Y C Z A J M F 5

t k a l n e  Z g r o m a d z e n i B  ;jj
S T Ó W  8 P O Ż Y W C Z E Ó Ó  K O L E J A R Z Y  | |

mO  ft Z  €  Z  Ę  D  JUT O  & <?'
WE LWOWIE, WARSZTATY KOLEJOWE Z 

odbędzie się  w  sobotę dnia 25 marca I&22 o’ godzinie  
10-tej rano w sali gim nastycznej szkoły kolejow ej

PO R Z Ą D E K  D 7JE N .\Y  • i 
1 O d c z v ta r> ie  p r o t o k o ł u  z o s t a t n i e g o  W t i i h e g d  Z g r jw n a d z e u i a .
2. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  /. c z y n n o ś c i  za  r o k  19 21 .
3. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej i udzielenie Zarządow i ab- 

solutorjuw .
i .  II zdzu.i' zysku i reoiuneracjc,
ó. W ybór Rady Nadzorczej, Zarządu ; delegatów do „O krę- 

gów ki“.
(j. W nioski Zarżą da, Rady Nadzorczej i członków.
7. Interpelacje. ✓
UWAGA: 1. Na s r lę  będą dopuszczeni ty lko  członkow ie , k iórzy  się

wykażą książeczką tuz ia ło w ą  
2 Po  m-.sli § 28 p. 1? cz łonkow ie  Chcący na Wulncm 

zgrom ad zen iu  stawiać wn.oski,  winni taKOwe 8 dni przed 
Wfclnfcm Zgiom adzeniem  Z arząaow i przedłożyć.

Ś i  3 0 8 - -2  - K A R Ł A T )  E M

B B Ś a i i s & i i

norm alne ,  mentolowe, 
sosnowe, eukalip tusowe 
D o nabycia w Aptekach 

Zasi.: AP fl.KA SKf EPIYSKlFfiO 
.LWÓW, RYNEK 

i.róg ul, łlominikafiskiej 
1 w BlRTOWimCB iPmZNtCfl

5 \

Dr. f f l Ł Ł  iSpecyalista w chorob. skórnych 
lw ener  b. sekund  szpit oowsz 

b starszy o rdyna t sz i, W. p 
przyjmuje od 12- 1  i od  3 5 
n lac  A K A JE M  CKl 4, p a r t e r

nc
KAZI Al 1E K Z  CZ 4 P1JV SK1

P O S E Ł  NA SEJ M USTAWODAWCZY

— D o nabycia _ "  j  

w A dministracyi ■ 
ftziennika Ludowego-

Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYRLK. — Drukiem Artura Goldmana v e  Lwowie, ul Sykstuska i- JO


